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UKAZUJE SIĘ WE WTOREK, 
CZWARTEK, SOBOTĘ I NIEDZIELĘ 

PARAIT QUATRE FOIS PAR SEMAINE 

30, RUE ST.-AUGUSTIN — PARIS (2) 

D0W0DCY PRZYSZŁE) ARMII 
NAZISTOWSKIE) UDALI SIE 

DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
Na zaproszenie prezy-

denta Eisenhowera udała 
się do Stanów Zjednoczo-
nych delegacja „speców" 
niemieckiego mililaryz-
m u \ 

Na czele delegacji znaj 
duje się adenauerowski 
minister wojny, Theodor 
Blank. Towarzyszą mu 
najważniejsi przywódcy 
przygotowywanej zgodnie 
z planami amerykańskimi, 
armii niemieckiej: gene-

rał Iloessinger. dowódca 
wydziału wojskowego, puł 
kownik Fett, dowódca wy 
działu organizacji wojsko 
wej, pułkownik Huekel-
heim, dowódca działu u-, 
mundurowania i broni, 
pułkownik Panicki, za-
stępca dowódcy lotnictwa 
niemieckiego. 

Wszyscy ci nazistowscy 
dowódcy armii niemiec-
kiej opuścili Europę w ub. 
wtorek na pokładzie okrę-

UCIEKLI Z DUSSELDORFU (Niemcy Zachodnie) 
W POSZUKIWANIU PRACY I ZNOŚNIEJSZYCH 
^ >* WARUNKÓW ŻYCIA " " i 

lu „Amerika" i udali się 
do Waszyngtonu. Zapo-
wiedziana jest dwudnio-
wa konferencja w Wa-
szyngtonie wysłanników 
militaryzmu niemieckie-
go z rzecznikami rządu a-
merykańskiego. Po kon-
ferencji przewidziany jest 
10-dniowy pobyt „infor-
macyjny" rzeczników nie-
mieckich. 

Adenauer i jego minis 
ter Blank pragną uzyskać 
jak najszybsze oficjalne 
stworzenie napastniczej 
armii niemieckiej, która 
pod • dowództwem nazis-
towskim przeciwstawi się 
zjednoczeniu Niemiec i 
nie dopuści do utworze-
nia rządu prawdziwie de-
mokratycznego. szanują-
cego swe zobowiązania i 
uznającego granice na 
wschodzie i zachodzie. 

Rząd zachodnio - nie-
miecki stara się działać 
tym szybciej, że pokojo-
we propozycje Związku 
Radzieckiego znalazły głę 
bokie echo zarówno w sa-
mych Niemczech zachod-
nich jak i w innych kra-
jach europejskich. Ade-
nauer i jego wysłannicy 
pragną uzyskać ..rzeczo-
we gwarancje" przed ze-
braniem się konferencji 
bermudzkiej pragną u trud 
nić zwołanie konferencji 
czlerech wielkich mo-
carstw, która jedynie za-
łatwić. może sprawę riie-
miecką ku ogólnemu za-
dowoleniu. 

Sabotaż rozejmu w Korei 
idzie w parze z terrorem 
w Korei południowej 
NA 2 5 czerwca, t r zec ią roczn i cę napaśc i na p ó ł n o c n ą 

K o r e ę , p r z y g o t o w y w a n e b y ł o os ta teczne p o d p i s a n i e 
r o z e j m u i z a k o ń c z e n i e p r z e l e w u k rw i n a r o d u k o r e a ń -

sk i ego . 

JloAMcizeni a zgwatćenie ÔiaCej kaâiety, 

Dwaj murzyni zostają straceni 
w USA w komorze gazowej 

Nieszczęśliwi zapewniali do ostatniej chwili ze s^ niewinni 

R o z e j m m ó g ł b y j uż o d 
dawna być p o d p i s a n y , g d y b y 
n ie d o w ó d z t w o a m e r y k a ń -
sk ie , k t ó r e s taw ia ło w a r u n k i 
n ie d o p r z y j ę c i a . 

D o w ó d z t w o to zos ta ł o p rzez 
świa towa o p i n i ę p u b l i c z n ą 
— k t ó r e j g ł os d o t a r ł w k o ń -
cu d o O r g a n i z a c j i N a r o d ó w 
Z j e d n o c z o n y c h — zmuszone 
d o dyskus j i r o z j e m c z y c h 
o p a r t y c h na w a r u n k a c h j e d -
n o m y ś l n i e p r z y j ę t y c h p rzez 
wszystk ie d e l e g a c j e O N Z - u . 

N a w i a d o m o ś ć o p o m y ś l -
n y m d la p o k o j u , p r z e b i e g u 
t ych dyskus j i w Pan M u n Jom 
z a r e j e s t r o w a n o na g i e ł d z i e w 
W a s z y n g t o n i e i N o w y m Jor -
ku s p a d e k a k c j i — w e d ł u g 
i n f o r m a c j i a g e n c j i o f i c j a l -
nych — w j e d n y m t y l k o d n i u 
8 czerwca , . s t r a t y " s p e k u l a n -
t ó w k u p c z ą c y c h c i e r p i e n i e m , 
ł z a m i i ż y c i e m l u d z k i m , w y -
nos i ł y 1 m i l i a r d d o l a r ó w ! 

Z a k o ń c z e n i e w o j n y w K o -
re i b y ł o b y b e z s p r z e c z n i e k a -
tas t ro fą d la f i nans is tów, g i e ł -
d z i a r z y , b a n k i e r ó w a m e r y k a n 
sk ich i m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

W powyższym t k w i p r z y -
czyna i ź r ó d ł o o b e c n y c h t r u -
dnośc i , k t ó r e s p r o w o k o w a n e 
zos ta ł y p o d f i r m ą , , S y n g -
m a n n R h e e " w K o r e i . 

, , K r w a w y s t a r z e c " b ę d ą c y , 
jak wszys tk im w i a d o m o , zwy-
k ł ą m a r i o n e t k ą w rękach . .a r -
t y s t ó w " a m e r y k a ń s k i c h ,.sa-
m o w o l n i e z w o l n i ł " z o b o z ó w 
większą cześć j e ń c ó w p ó ł n o c -
n o - k o r e a ń s k i c h , a b y t y m sa-
m y m u n i e m o ż l i w i ć w y k o n a n i e 

z o b o w i ą z a n i a p o d p i s a n e g o 
p rzez d o w ó d z t w o a m e r y k a ń -
sk ie , z o b o w i ą z a n i a , k t ó r e p rze 
w i d u j e p r z e k a z a n i e wszystkich 
tych j e ń c ó w n e u t r a l n e j kom is j i 
r e p a t r i a c y j n e j . 

D o w ó d z t w o a m e r y k a ń s k i e 
do tychczas n ie o d p o w i e d z i a ł o 
na p y t a n i e s t rony ch ińsko -
k o r e a ń s k i e j w j a k i sposób ma 
z a m i a r z e b r a ć z p o w r o t e m j e ń 
ców i p r zekazać ich kom is j i . 

N a t o m i a s t mnożą się wciąż 
r z e k o m e w a r u n k i i „ r e w o l t y " 
S y n g m a n a R h e e . O s t a t n i o za 
g r o z i ł on o t w a r c i e w y c o f a -
n i e m swych wojsk s p o d d o -
wódz twa a m e r y k a ń s k i e g o . C o 
oznacza, że do tychczas , w 
K o r e i d o w o d z i n ie , , samowo l -
n y " S y n g m a n R h e e , a le właś 
n ie d o w ó d z t w o a m e r y k a ń -
sk ie. 

S y n g m a n R h e e z a p o w i e -
d z i a ł p r zy t y m , że z g o d z i się 
na p o d p i s a n i e r o z e j m u p o d 
w a r u n k i e m , że z K o r e i w y c o -
f a n e zostaną j e d n o c z e ś n i e 
wszystk ie w o j s k a , za -
równo N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
nych j ak i ch ińsk ie i że S ta -
ny Z j e d n o c z o n e p o d p i s z ą u -
p r z e d n i o p a k t w z a j e m n e j p o -
mocy z K o r e ą p o ł u d n i o w ą . 

W a r u n k i t e z d r a d z a j ą o -
b e c n e p l a n y i m p e r i a l i z m u a -
m e r v k a ń s k o - s y n a m a n o w s k i e g o 
w K o r e i . C h c i a ł b y on p o s ł u -
żyć się samym r o z e j m e m . a b y 
n a s t ę p n i e p o n o w n i e wszcząć 
d z i a ł a n i a w o j e n n e w w a r u n -

(Dokończenie na str. 3-ej) 

^ ^ T R A S Z L I W A wiadomość n a d e s z ł a w tych 
dniach ze Stanów Zjednoczonych: W Raleigh, 
stolicy Północnej Karoliny stracono d w ó c h 

murzynów w komorze gazowej. 

S p e l l e r, 51 lat 
i Clyde Brown, 22 lala 
zostali oskarżeni o zgwał-
cenie białej kobiety. 0-
skarżeni nieustannie gło-
sili, że są niewinni, a nie 
było przeciwko nim żad-
nych dowodów. Ale w Sia 

l nach Zjednoczonych ze-
znanie białej kobiety wy-
starczy, by skazać niewin 
nie murzyna... Dobrze pa-
miętamy tego człowieka, 
oskarżonego z powodu jed 
nego spojrzenia rzucone-
go na przechodzącą białą 
kobietę. 

W ciągu dnia, poprze-
dzającego egzekucję, ze 
wszystkich zakątków Ka-
roliny północnej, tysiące 
ludzi przybyło do guber-
nntora Williama B. Ums-
tead. wielkiej osobistości 
partii demokratycznej, z 
prośbą o ułaskawienie obu 
niewinnych. Ale tak jak 
Eisenhower pozostał głu-
chy na prośbę milionów 
ludzi żądających ułaska-

« 

Poprawa warunków bytu 
w Niemczech wschodnich 

w których odbywają się 
manifestacje antyfaszystowskie 

NA posiedzeniu Rady Ministrów Niemieckiej Republiki De-
mokratycznej, minister Bezpieczeństwa, Zeisser, oznajmił, 
że wypadła sprowokowane 17 czerwca pociągnęły za sobą 

25 ofiar zabitych i 387 rannych. 4 członków poticji ludowej zo-
stało zabitych i 191 rannych. 

Skradziony w nocy z 20 na 21 czerwca w porcie Fecamp jacht 
,£adi Carnot" został odnaleziony w dniu 22 czerwca nieopodal 
plaży Barneville sur Mer. Na statku, zdanym na łaskę wiatrów 
znajdowały się cztery osoby, dwóch mężczyzn, kobieta i dziew-
czynka. Jest to rodzina niemiecka z Dusseldorfu (Niemcy Za-
chodnie). Ludzie ci ukradli siatek, gdyż — jak twierdzy — 
chcieli się dostać do Ameryki, gdzie mogliby znaleźć pracę i 
znośniejs-.c warunki życia, niż te, które mieli dotąd w Dussel-
dorfie. Na zdjęciu: Gunther Niesnes, Kart Hartmann, żona je-
go Elsa i córeczka Brygida. V góry: siatek 
sprowadzeniu do Barneville. 

Sadi Carnot" po 
(Fot. Ass. Press) 

Na ogólne żądanie naszych Czytelników, Re-
dakcja „Wychodźstwa Polskiego" nabyła od 
„Tygodnika Ilustrowanego Polaka we Francji" 

prawo przedruku powieści p.t.: 

« zabłąkane Ptaki » 
Już W niedzielę 28 b.m. „Wychodźstwo Pol-
skie" umieści dalszy 16-to stronicowy odcinek 

pięknej powieści p.t.: 

« zabłąkane Ptaki » 
Zamawiajcie już niedzielny numer 

„Wychodźstwa Polskiego" 

Rada Ministrów powzięła ca-
ły szereg decyzji zmierza jących 
(zgodnie z propozycjami Cen-
tralnego Komitetu Zjednoczonej 
Partii socjal istycznej) , do po-
prawy w a r u n k ó w bytu pracują-
cych. Zarobki , i płace obliczane 
będą na zasadzie starych norm 
produkcy jnych . Co oznacza, że 
zwiększenie wyda jnośc i pracy 
nie jest obowiązkowe i opłaca-
ne będzie dodatkowo. Podwyż-
szone zostały również renty i 
pensje. 

Do dyspozycj i ministerstwa 
Handlu oddane zostaną pokaź-
ne ilości żywnośc i i t o w a r ó w : 
5 tysięcy ton konserw rybnych , 
15 tysięcy ton cukru, 25 tysię-
cy ton mięsa. Zwiększone zos-
tały przydziały tłuszczów. Po-
lepszona aprowizac ja chleba, 
w y r o b ó w cukierniczych, ciast. 
Wie lk ie ilości mater ia łów i 
skór przeznaczone zostały na 
w y r ó b ub iorów i obuwia wszel-
kiego rodzaju. Przyspieszona 
została produkcja oddzieżowa, 
na którą przeznaczona została 
suma 7 mi l i onęw marek. Na 
kupno samych f i l trów oczysz-
cza jących powietrze w zakła-
dach pracy, przedsiębiorstwa u-
państwowione wydadzą 500 ty-
sięcy marek. 

Sklepy zaopatrzone zostały w 
wielką ilość wszelkiego rodzaju 
przedmiotów pierwszej potrzeby 
wśród których obuwie, t owary 
płócienne i wełniane, galante-
ria, rowery , motocykle ilp. 

Cały szereg postanowień zmie 
rza do ułatwienia dostaw pro-
duktów wiejskich. 

Powyższe decyzje Rady Mi-
nistrów stanowią tylko część 
decyzji zmierzających do pod-
niesienia stopy życ iowej w 
Niemczech wschodnich. Inne 
decyzje opubl ikowane będą 
wkrótce. 

W całych Niemczech wschod-
nich panuje spokój. U jawnia się 

jednak bardzo żywe oburzenie 
przeciw sabotażystom i prowo-
katorom, którzy, na usługach 
niemieckiego i amerykańskiego 
faszyzmu i kapitału, zatruć 
pragną almosferę w Niemczech 
wschodnich i sprowokować tam 
w y b u c h n o w e j w o j n y . 

W mieście I-Ialla nad Salą 
( P r u s y ) odbył się pogrzeb mło-
dego 27-letniego studenta Ger-
harda Schmidta. W pogrzebie 
udział wziął wielotysięczny 
tłum mieszkańców miasta. Ger-
hard Schmidt zabity został 
przez bandę nazistów, którzy 
szturmem napierali na więzie-
nie, z którego zwolnil i Ernę 
Born, byłą komendantkę SS w 

obozie koncentracy jnym w Ra-
wensbruecku. 

Prasa podawała uprzednio, 
że Erna Born została ponownie 
schwycona, sądzona i stracona. 
Jak się okazuje wiadomości o 
jej straceniu podawane by ły 
mylnie . 

25 bm. odbyły się w Berli-
nie manifestacje młodzieży, w 
których udział wzięły dziesiąt-
ki tysięcy dziewcząt i chłop-
ców. Zjednoczona Partia Socjali 
styczna zwołała na dzień S6 
czerwca manifestację ludności 
Berlina wschodniego w celu 
wykazania swego przywiązania 
do rządu Niemieckiej Republi-
ki Demokratycznej i dla Poko-
ju. 

Partia prawicowych socjalis-
tów w Berlinie zachodnim w y -
stąpiła z apelem, w którym na-
wołuje do przeciwstawienia się 
lej manifestacj i . 

wienia Rosenbergów, tak 
Umstead odmówił ocale-
nia życia dwom niewin-
nym murzynom. 

Dnia 29 maja Speller 
i Brown, wyprowadzeni 
zostali ze swych cel wię-
ziennych. Nie poszli na 
strącenie na krześle elek-
trycznym. W Karolinie 
Północnej nie panują po-
dobnie barbarzyńskie oby 
czaję... Gubernator i jego 
przyjaciele są wrażliwi , i 
na wskroś nowocześni. 
Przestudiowali oni grun-
townie technikę hitlerow-
ską. Murzyni Speller i 
Brown zostali zaprowa-
dzeni do komory gazowej. 
Z celi więzienia Worden 
Kenneth Boiley wyprowa-
dzono ich odzianych jedy-
nie w koszule. Bez słowa, 
ze spokojem udali się oni 
do miejsca każni gdzie 
przywiązano ich do dwóch 
jednakowych foteli. 

27 widzów, z czego kil 
ku dziennikarzy i sędziów, 

tłoczyło się przed oknem 
przez które widać było 
wnętrze komory gazowej. 

0 godz. iO-ej zainsta-
lowano aparat, przez któ-
ry puszczono gaz śmier-
cionośny. 

Speller zakończył życie 
w 7 minut potem. 

Męka Browna przedłu-
żyła się. o jeszcze 3 minu-
ty. Przed śmiercią nie-
szczęsny na próżno starał 
się kilkakrotnie schwytać 
powietrze w swe rozdarte 
płuca. 

x x x 
Dozorca więzienny opo 

wiedział, że obie ofiary 
spędziły ostatnią noc swe 
go życia zupełnie spokoj-
nie. Księdzu, który ich 
spowiadał w kilka godzin 
przed śmiercią, obaj pow 
tórzyli raz jeszcze, że są 
niewinni. 

Speller i Brown zginęli 
w torturach dlatego, że 
kolor ich skóry był czar-
ny. 

W pi^c dni po straceniu 
Rosenbergow senat USA 

uchwala kar^ śmierci 
Kiedy '18 czerwca, sędzia Douglas odroczył egzekucję Ro-

senbergów (przeciwko czemu wniósł natychmiast apelację pre-
zydent Eisenhower uzyskując przyspieszenie stracenia dwojga 
niewinnych ludzi), w argumentacji rozwiniętej przed Sądem 
Najwyższym ,oświadczył on: 

„Przed straceniem ludzi, musimy być pewni — i to najzu-
pełniej pewni — że postępujemy w myśl obowiązującego pra-
wa. Jeśli nie osiągniemy lej absolutnej pewności, to po egzeku-
cji zwątpienie męczyć będzie nasze sumienie". 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

Premier Nehru proponuje 
natychmiastowe zwofanie Ogólnego 
Zgrom. ONl w sprawie koreańskiej 

Przebywający obecnie w Kairze premier indyjski, Nehru, 
zaprotestował, przed zebraną prasą, przeciw prowokacyjnemu 
rozwiązaniu większości obozów jenieckich w Korei południo-
wej. Premier Nehru gorąco zalecił natychmiastowe zwołanie 
ogólnego Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych w celu zba-
dania sytuacji stworzonej w Korei przez Syngmana Rhee. 
Zgromadzenie Ogólne — powiedział on —- określi jednocześ-
nie politykę Narodów Zjednoczonych w Korci. 

„Zwolnienie przez Syngmana Rhee 26 tysięcy północno-
koreańskich jeńców wojennych, jest bezsprzecznie pogwałce-
niem układów podpisanych w Pan Mun Jom przez wysokie 
dowództwo alianckie". 

„Powstaje obecnie następujące pytanie: kto jest panem 
sytuacji: wysokie dowództwo alianckie czy prezydent Syng-
man Rhee?" 

Premier Nehru wysłał na ręce przewodniczącego ONZ-u, 
p. Pearsona, depeszę, w której domaga się zwołania Ogólne-
go Zgromadzenia. W związku z tym, przewodniczący i gene-
ralny sekretarz ONZ-u, spotkać się mają w Otawie. 

Propozycja premiera Nehru została przyjęta z niechęcią 
i wyraźnym niezadowoleniem przez przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych w ONZ-cie, który ją skrytykował gwałtownie. 

We krwi niewinnych chciano zatopić pierwsze nadzieje Pokoju 
W czasie ostatniego posiedzenia Światowej Rady Pokoju, prze-

żywaliśmy chwile, których nikt z nas nigdy nie zapomni. 

katolicki Na trybunę wszedł 
prawnik z Belgii. 

Głosem pełnym boleści, oburze-
nia i gniewu, poinformował on 
nas, że zbrodnia została dokona-
na: „Dwoje niewinnych ludzi, 
których wszyscy ci, którzy posia-
dają sumienie, starali się urato-
wać, zostali straceni na krześle 
elektrycznym. 

Przedstawiciele Światowego Ru 
chu Pokoju — Hindusi i Fran-
cuzi, Rosjanie i Amerykanie, 
Chińczycy i Arabowie, przyjęli 
stojąc i w ciszy tę straszną wia-
domość. 

Jeszcze dzień przed tym wszy-
scy myśleli, że zbrodnia nie zo-
stanie dokonana. 

Jednak tym razem siły ciem-
ności zwyciężyły. 

O tym, że Rosenbergowie byli 
niewinni wie świat cały. Mówili 
o tym uczeni — specjaliści ener-
gii atomowej w Stanach Zjed-
noczonych i prawnicy całej Eu-
ropy bez względu na ich opinie 
polityczne. 

Sprawa Rosenbergów trwała 

długo. 
Niewinni zostali skazani na 

śmierć a jednak odraczano egze-
kucję. Kto wie jakie były tego 
przyczyny: strach czy okrucień-
stwo?! 

Niewinni przeżywali, w ciągu 
długich miesięcy najstraszniej-
szą z tortur, jaką jest oczekiwa-
nie śmierci. 

Dziesiątki tysięcy osób zakli-
nało tych, od których zależały 
losy Rosenbergów, aby powstrzy-
mali rękę kata. 

Kardynałowie we Włoszech, 
zwykli ludzie z Nowego Jorku, 
posłowie parlamentu angielskie-
go i słynni pisarze jak Thomas 
Man, Roger Martin du Gard czy 
Duhamel, ludzie znani ze swych 
poglądów prawicowych i ci któ-
rzy popierali politykę amerykań-
ską. matki bohaterów. którz\ 
padli w czasie ostatniej wojny, 
narody świata, wszyscy żądali u-
łaskawienia niewinnych. 

Lecz ludzie, którzy pragną siać 
nienawiść, którzy torturują nie-

winnych, którzy gwałcą sprawie-
dliwość, pozostali głusi. 

Rosenbergowie byli ludźmi ucz 
ciwymi i odważnymi. Pisali do 
siebie w więzieniu. Niesposób za-
chować spokój, czytając ich lis-
ty. Piszą oni o tym, że są nie-
winni, piszą o swych dzieciach, 
których jedno ma dziesięć a dru-
gie sześć lat. 

Kiedy listy te zostały opubli-
kowane, „Figaro", dziennik pro-
amerykański pisał: — „Tylko lu 
dzie nieskazitelni i o wielkim 
sercu mogą mówić w ten spo-
sób". 

Do ostatniej chwili usiłowano 
złamać ich przy pomocy szanta-
zu. 

Zaproponowano im laskę w za 
mian za „przyznanie się do wi-
ny". Odpowiedzieli oni na to: 
— „Jesteśmy młodzi i chcemy 
żyć, chcemy wychować nasze 
dzieci, lecz nie możemy kłamać; 
jesteśmy niewinni!" 

Dlaczego ich zamordowano? 
Chciano zatopić we krwi nie-

winnych pierwsze nadzieje poko-
ju, pragnienie jakie wraz z lu-
dem amerykańskim żywią ludy 

< DZISIAJ 
I ROZPOCZYNA SIĘ 
? KRAJOWA 
l KONFERENCJA 
J O ROKOWANIA 
I I O POKÓJ 
| Ostatnie dni przed ro ;po-^ 
' częciem Konferencji Krajo- S 

wej o rokowania i o Pokój.\ 
upłynęły na gorączkowejJ 

| pracy Bojowników o Pokój \ 
S którzy dołożyli wszelkich sił, J 
| by konferencja ta była p r a i r J 
v dziwym sukcesem oraz by | 
| była wyrazem woli obrony* 
J pokoju jak najszerszych | 
I warstw narodu francuskie 

i 

Jozef LANI EL 
przed Zgrom. 
Narodowym 

W chwili , kiedy oddajemy ten 
numer do druku, szósty z rzędu 
kandydat na premiera minis-
trów p. Józef Lanieł przedsta-
wia swój program Zgromadze-
niu Narodowemu po czym 
odbędzie się głosowanie odnoś-
nie jego inwestytury. 

Według wyrażonych w kulu-
arach Parlamentu przewidy-
wań, szanse p. Laniela są duże 
większe niż jego poprzedników 
i otrzyma on prawdopodobnie 
konieczną do inwestytury ilość 
głosów. Ma bowiem zapewnione 
poparcie „umiarkowanych" , w 
skład których wchodzą partie 
„niepodległych" i „ ch łopów" i 
dysydentów partii De Gaulle'a 
oraz poważna ilogć g łosów 
MRP. RPF i RGR. 

Jak w y n i k a jasno z powyż-
szego p. Lanieł przedstawiciel 

całego świata, aby położyć kres 
długim latom nienawiści, stra-
chu i kłamstw. 

To ludzie, którzy boją się Po-
koju zabili Rosenbergów. To nie 
tylko zbrodnia, to jest szaleń-
stwo. 

Kiedy nowina o straceniu Ro-
senbergów rozeszła się po świe-
cie, wszystkich ogarnął dreszcz 
zgrozy. 

Protestacyjne manifestacje 
wstrząsnęły Nowym Jorkiem, Pa-
ryżem, Rzymem i Londynem. 
Wszystkie bowiem ludy mają ser-
ce, prawdziwe serce i żaden lud 
nie mógł spokojnie przyjąć do 
wiadomości stracenia niewin-
nych. 

Rosenbergowie zginęli dlatego, 
że pragnęli pokoju, tak samo jak 
go pragną dziesiątki milionów 
uczciwych ludzi. Zginęli dlatego, 
że zwolennicy wojny potrzebują 
ofiar, dlatego, że po pierwszych 
porozumieniach, jakie miały miej 
sce w Korei, ludy na nowo na-
brały otuchy, dlatego, że z dru-
giej strony Oceanu są ludzie, któ 

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

Józef DANIEL 
(Photo Ass. Pres) 

patronatu poparty przez grupy 
„większości" będzie miał za za-
danie kontynuować politykę po 
przednich rządów, politykę „at-
lantycką". 

Szepcze się również w kulu-
arach Parlamentu, że do ewen-
tualnego rządu, którego pre-
mierem będzie p. Lanieł, po raz 
pierwszy wejdą przedstawiciele 
R P F (partia generała De Gaul-

( D o k o ń c z e n i e na str . 3 - e j ) 



Z Konkursu Long—Thibaud 

un óaCi Çaaeau ui Statifżu 

Na estradzie sali kon-
certowej Gaveau w Pary-
żu sztandary Francji, Z w. 
Radzieckiego, Polski, Buł-
garii, Austrii, Włoch, St. 
Zjednoczonych, Japonii. 
Nastrój na sali odświętny. 
Ambasadorowie, ministro-
wie, znawcy muzyki i zwy 
kii jej miłośnicy oczekują 
z niecierpliwością począt-
ku koncertu w wykonaniu 
laureatów Międzynarodo-
wego Konkursu Long-Thi-
baud. 

B. minister oświaty i 
niedoszły premier Andre 
Marie wita gości i podkreś 
la znaczenie współpracy 
kulturalnej między naro-
dami. Paryż, zajmuje tu, 
oczywiście, niepoślednie 
miejsce. 

Pierwszy występuje Phi 
lippe Entremont, który 
wspólnie z Eugeniuszem 
Malinem (ZSRR) otrzy-
mał drugą nagrodę m. Pa 
ryża. Przy akompaniamen 
cie orkiestry odegrał on 
koncert Brahmsa. 

Następny numer progra 
mu, koncert skrzypcowy 
Czajkowskiego wykonała 
Nelly Szkolnikowa (Z.S. 
R.R.) , laureatka pierw-
szej nagrody Konkursu 
Long-Thibaud. Szkolniko-
wa jest artystką wielkiej 
klasy. Jej doskonała tech-
nika, śmiała interpretacja 
a przytem wielka wrażli-
wość zahypnotyzowały słu 
chaczy. Osiem razy musia 
ła artystka pokazywać się 
oklaskującej frenetycznie 

Howard Fast 

Dwoje ludzi w Sing-Sing 

-domu śmierci 
Nie spotkałem was nigdy, 
ale na całym świecie są bohaterowie, których nie spotkałem, 
a żyją w moim sercu i są mi bliscy, 
wierni towarzysze najpiękniejszego braterstwa 
jakie znała ludzkość ; 
i dla nich tak jak i dla was 
serce mam pełne czci i miłości. 

Aie płakałem nad wami nigdy. 
Bo jak opłakiwać potęgę? 
W czasach najgłębszej hańby mego kraju 
wy, odkupiciele moi, 
idziecie przez ciżbę tchórzów ć, 
jak bohaterowie, 
wysocy i dumni — że aż cały rosnę 
i dusza moja rośnie 
i opuszcza mnie trwoga. 

Czy wiecie, że od was nauczyłem się miłośoi ? 
Oni za dolara uczynili z niej towar, 
w brud i tandetę zmienili chlubę człowieka, 
butelkowaną w Hollywood, 
szynkowaną zza lady — 
dowiedziałem się od was, że mężczyzna może kochać kobietę, 
a kobieta mężczyznę 
poza granice czasu, przestrzeni i śmiertelności. 

Jesteście mi siostrą i bratem. 
Te same nas wykarmiły ulice, 
ta sama bieda, 
te same sny, legendy i nadzieje — 
i nie zaprę się was, 
bowiem wy nie zaparliście się mnie i mego ludu. 
Strach mroźnym wichrem chodzi po tej ziemi, 
lecz wy na wichrze nie drgniecie. 
Chcę poznać źródła waszej odwagi i dumy, 
I dzieci moje nauczyć, aby się stały jak wy, 
i jak wy czciły swój kraj ojczysty. 

Teraz jesteście sami, a noc jest ciężka od godzin, 
ciemność odmierza czas, który wam zakreślili ; 
miejsce i dzień wyznaczyli wam z góry, 
by śmierć, co jeden raz tylko przychodzi po człowieka, 
po was przychodziła sto tysięcy razy. 
Tę mękę obmyślili ostatni z ostatnich, 
przeniewiercy ojcyzny i rodu ludzkiego, 
bestie atomowe, biegłe w torturach najciemniejszych czasów 
i zbrojne w ogień piekielny, 
którym grożą wszystkiemu, co dobre i czule, 
cenne, umiłowane i święte dla ludzi, 
grożą nadziejom ludzkim, snom i pragnieniom. 
Jesteście sami, ale nie samotni. 

Cóż wam powiem, Ethel i Julku? 
Czy mam płakać ? 
Bracie mój, siostro moja, płakać nie potrafię 
i nie mam dość łez, by obmyć mur co się wznosi przed nami. 
Mocniejszy jestem w gniewie ; 
hodować będę gniew, 
sycić płomień palącego gniewu, 
przepoję nim pamięć moją i pamięć każdego. 
To uczynić potrafię. 

Żyłem razem z wami. 
Ileż siły musi być w dwojgu ludziach, 
by z niej czerpać mogło tak wielu ? 
Od was biorę siłę i biorę odwagę 
i waszej oddam je sprawie, 
bracie i siostro I nie mówię żegnajcie. 
lecz do widzenia. 

Przełożyła IRENA T U W I M 

publiczności. Podczas ca-
łej przerwy trwały brawa, 
które zamieniły się w en-
tuzjastyczną owację. 

Poza pierwszą nagrodą 
Long-Thibaud, Szkolniko-
wa otrzymała również na-
grodę, im. Ginette Neveu. 

Nagrodę im. Chopina za 
grę na fortepianie otrzy-
mała Polka, Barbara Hes-
se-Bukowska. której przy-
znano również piątą na-
grodę Long-Thibaud. 

Po przerwie, koncert 
Rachmaninowa wykonał 
artysta radziecki, Mali-
nin. Nie będzie przesady, 
jeżeli powiemy, że nie o-
trzymał on pierwszej na-
grody Long-Thibaud tyl-
ko przez przypadek. Siła 
wydobycia tonów, liryka 
dźwięków pozwalają zali-
czyć tego młodocianego 
artystę w poczet najwięk 
szych pianistów naszej e-
poki. Oklaski i wołania na 
..bis" rozentuzjazmowanej 
publiczności trwałyby za-
pewne do późna, gdyby 
nie zaczęto oficjalnego 
rozdawania nagród. Mali-
nin — ku największemu 
rozczarowaniu słuchaczy 
— otrzymał drugą nagro-
dę wraz z pianistą francu-
skim Entremont. 

Na scenie przedefilowa 
li wszyscy kandydaci: na 
18 wyznaczonych nagród 
otrzymali młodzi artyści 
Związku Radzieckiego czte 
ry (Szkolnikowa — dwie, 
Malinin i Sobolewski po 
jednej), Polska •—- trzy 

(Bukowska, dwie i Ed-
ward Statkiewicz. jedną), 
P;ułparii — jedną (Be-
har). 

x x x 
Koncert ten był mani-

festacją osiągnięć krajów, 
których rządy nie zanied-
bują kultury i nie żałują 
wysiłków dla umożliwie-
nia dzieciom chłopów i ro 
botników rozwoju ich ta-
lentów i zdolności. Odbył 
się 22 czerwca 1953 r. 
czyli w dwanaście lat po 
zdradzieckim napadzie Hit 
Iera na ZSRR. „Wyż-
sza rasa" dążyła wtedy 
do unicestwienia ZSRR, 
Polski i całej Europy, ni-
szczyła szkoły, muzea, bi-
blioteki jako instytucje 
zbyteczne a nawet szko-
dliwe dla „rasy niewolni-
ków". 

I gdy minister francus-
ki przemawiał, gdy publi-
czność oklaskiwała, gdy 
niektórzy dyplomaci zgrzy 
lali zębami z powodu zwy 
cięstwa ZSRR i Polski — 
znajdowało się w tym bez 
sprzeczne uznanie dla wyż 
szóści systemu socjalisty-
cznego nad kapitalistycz-
nym. 

x x x 
Gdy po koncercie wy-

wołano laureatów dla wrę 
czenia im nagród, weszli 
najpierw Malinin i Entre-
mont. Otrzymawszy na-
grody mieli zająć miejsca 
na estradzie. W tym mo-
mencie wywołano Włocha 
Alberto Colomba, laurea-
ta trzeciej nagrody. Mali-

nin nie usiadł, lecz szybko 
pobiegł po kolegę, który 
jest niewidomy. Poprowa-
dził go do stołu, włożył 
mu w rękę kopertę z na-
grodą, doprowadził do 
Marguerite. Long i do Jac-
ques Thibaud oraz innych 
osób, by przyjętym zwy-
czajem uścisnął im ręce. 
W końcu z braterską tros-
kliwością doprowadził do 
przygotowanego krzesła. 

Dla wychowanka Zwiąż 
ku Radzieckiego, współ-
zawodnik nie jest konku-
rentem, ale przyjacielem. 
Takie są zasady kultury 
socjalistycznej,. 

A d a m O c h o c k i 

FRASZKI 
T A K T O N I E S Z T U K A ! 

— C o z j e g o sz tuką? I d z i e 
d a l e j ? 

— Sz tuka wc iąż i d z i e . 
L u d z i e p r zes ta l i . 

D O P E W N E G O 

T Ł U M A C Z A 

M o ż e w y t ł u m a c z y ć raczysz 
Sens t e g o , coś 

p r z e t ł u m a c z y ł ? 

„ Z T E R E N U " 

Przy b i u r k u w z b i ł s ię 
w marzeń c h m u r ę . 

Zak reś la k r ę g i co raz szersze 
I żwawo p isze w i e c z n y m 

p i ó r e m 
W c a l e n ie w i e c z n e 

w ie rsze . 

ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA 
KOREAŃSKIEJ ARMII 

LUDOWEJ PRZYBYWA 
DO POLSKI 

Po wielkich sukcesach w Zwiąż 
ku Radzieckim przybędzie w naj-
bliższych dniach do Polski na 
zaproszenie Komitetu Współpra-
cy Kulturalnej z Zagranicą 170-
osobowy Zespół Pieśni i Tańca 
Koreańskiej Armii Ludowej. 

Muzycy polscy, przybyli do Parura nit Konkurs T.ong — Thibaud udali się m. in. na cmentarz 
Pere Lachaise, gdzie złożyli hołd pamięci wielkiego kompozytora Chopina. Na zdjęciu: Edward 
Statkiewicz — skrzypek (laureat nagrody Konkursu), Grażyna Bacewicz, skrzypaczka świato-
wej sławy, prof. Sztompka, pianista, Lydia Grychtoł, pianistka, Barbara Hesse-Bukowska, pia-
nistka (otrzymała nagrodę im. Chopina i piątą nagrodę na Konkursie Long — Thibaud), prof. 

Nadgryzowski, akompaniator. 

F r a s z k i k u z a m s ; < j e g o 
Marian Ruzamski, artysta 

malarz ur. w r. 1889 był w la-
tach 1920 — 1930 jednym z 
„czołowych akwarelistów w Pol 
sce". Takie określenia znajdo-
wały się w recenzjach z wys-
ław w „Zachęcie" i z wystaw 
krakowskich. 

Po r. 1930, nie należąc do iad 
nego z ówczesnych ugrupowań 

plastycznych, zaczął odchodzić 
w cień zapomnienia. Miotając 
się wśród sprzecznych kierun-
ków sztuki mies-czańskiej, Ru-
zamski spotkał się w roku 1935 
z Emilem Zegadłowiczem. 0-
prócz dzieł malarskich, wśród 
których przeważają akwarele 
— zostawił po sobie tekę rysun-
ków z obozu koncentracyjnego 

KIEROWNICY WARSZAWSKIEGO TEATRU 
NARODOWEGO Z WIZYTA W PARYŻU 

W piątek rano przybyli do Pa-
ryża i Mediolanu, czterej kierów-

i nicy Teatru Narodowego w War-
szawie: Pniewskl, profesor Poli-
techniki Warszawskiej, architekt 
i projektodawca gmachu Opery 
w Warszawie; Szyfman, zarzą-
dzający wszystkimi teatrami w 
Polsce; Daszewski, dekorator i re 
żyser ; Jutkiewicz, architekt. 

Mają oni pozostać w Paryżu do 
końca bieżącego miesiąca, w ce-
lu dokładnego zaznajomienia się 
z architekturą i techniką głów-

Zmarł wielki dyrygent Grzegorz Fitelberg 
B l i s k o 5 0 la t t e m u G r z e -

g o r z F i t e l b e r g s t a n a l p o 
raz p ie rwszy p r zy p u l p i c i e ka 
p e l m i s t r z o w s k i m . D y r y g o w a ł 
w B e r l i n i e swoją I S y m f o n i ą . 
B y ł t o b o w i e m okres , g d y Fi-
t e l b e r g r o z p o c z y n a ł swą dz ia 
la lność j a k o k o m p o z y t o r , j e -
d e n z twó rców „ M ł o d e j P o l -
s k i " . W k r ó t c e F i t e l b e r g rezy -
g n u j e z k a r i e r y k o m p o z y t o r -
sk ie j . Poświecą się w y ł ą c z n i e 
d y r y g e n t u r z e . W y s t ę p u j e na 
es t radach b l i s k o 1 0 0 miast 
z a g r a n i c z n y c h , zysku jąc świa-
tową s ławę d l a s i e b i e i — 
d l a wspó ł czesne j m u z y k i p o l -
sk ie j , k tó rą p r o p a g u j e n i e -
s t r u d z e n i e . P r o g r a m 1 2 1 ze 
swych 1 7 6 k o n c e r t ó w z a g r a -
n i cznych poświęca w y ł ą c z n i e 
muzyce p o l s k i e j , szczegó ln ie 
u t w o r o m n a j w i ę k s z e g o z na-

Z kroniki 
histerii i obiędu 

W Stanie Texas ( U S A ) t y l -

k o te p o d r ę c z n i k i szko lne 

m o g ą b y ć d o p u s z c z o n e d o u -

ż y t k u , k t ó r y c h a u t o r z y z ł ożą 

„ p r z y s i ę g ę l o j a l n o ś c i " . Jeśli 

a u t o r n ie ż y j e — w y d a w c a 

musi z ł ożyć p i semną d e k l a r a -

c j ę . że w j e g o p r z e k o n a n i u au 

t o r — g d y b y ż y ł — z ł o ż y ł b y 

taką p r z y s i ę g ę . D o b r z e jesz-

cze, że z m a r ł y m nie każe się 

p r z y s i ę g a ć na seansach sp i -

r y t ys t ycznych . . . 

szych k o m p o z y t o r ó w X X w i e -
ku — K a r o l a S z y m a n o w -
s k i e g o . 

P rzesz ło 6 la t t e m u , 1 2 
p a ź d z i e r n i k a 1 9 4 6 r o k u w i -
t a n o F i t e l b e r g a w k r a j u , p o 
s p o w o d o w a n y m w o j n ą k i l k u -
l e t n i m p o b y c i e z a g r a n i c a . 
S t a n ą ł p r zy p u l p i c i e p e ł e n z a -
p a ł u i e n t u z j a z m u d l a b u d u -
j ą c e g o się w Po lsce życ ia 
m u z y c z n e g o . F i t e l b e r g w ł ą -
czy ł się szybko w nur t n o w e j 
m u z y c z n e j d z i a ł a l n o ś c i . O b j ą ł 
k i e r o w n i c t w o W i e l k i e j O r k i e -

raz K r z y ż e m K o m a n d o r s k i m 
z G w i a z d ą O r d e r u „ O d r o d z ę 
nia P o l s k i " , z m a r ł n a g l e w 
czasie p o d r ó ż y s a m o c h o d o -
we j z W a r s z a w y d o S t a l i n o -
g r o d u 1 0 czerwca b. r. U r o -
czysty p o g r z e b w A l e i Z a s ł u -
ż o n y c h na P o w ą z k a c h o d b y ł 
się na koszt Pańs twa . 

nych teatrów paryskich : Opery, 
„Opera Comique" i „Comedie 
Française". 

W dn. 28, 29 i 30 czerwca obec-
ni będą na przedstawieniu sztu-
ki „Meurtre dans la cathedrale" 
pióra T. S. Eliot'a, wystawianej 
przez „Theatre National Populai-
re". Na przedstawieniu tym, Jean 
Vilar i architekt Camille Dom-
mangeat reprezentują nowe u-
mieszczenie sceny oraz krzeseł, 
zastosowane do przedstawień na 
wolnym powietrzu. 

P. Daszewski w wywiadzie u-
dzielonym przedstawicielom pra-
sy paryskiej nakreślił plan od-
budowy Teatru Narodowego w 
Warszawie, którego fasada tylko 
ocalała z bombardowania we 
wrześniu 1939 roku. Objaśnił on 
na czym ma polegać nowa kon-
cepcja sceny Teatru Narodowe-
go. Scena ta będzie ruchoma al-
bo też połączona z bocznymi, po-
mniejszymi scenami. 

„W Warszawie czynnych jest 
obecnie 16 teatrów — powiedział 
m. in. p. Daszewski — dwa naj-
większe z nich, to Teatr Narodo-
wy, zainstalowany w prawym 
skrzydle gmachu Opery i Teatr 

Polski. Ostatnio odegrano „Tar-
tuffe 'a" Moliera i „Pułkownik 
Foster przyznaje się do winy" — 
Roger Vailland'a. 

Sztuka dramatyczna przybiera 
w Warszawie coraz szerszy za-
sięg i wszystkie teatry są prze-
pełnione co wieczór. 

w Oświęcimiu i w Belsen Ber-
gen, przekazaną do kraju przez 
francuski Ruch Oporu w r. 
1816. Ze spuścizny literackiej 
Mariana Ruzamskiego należy 
zanotować jego pamiętniki, 
obszerną, liczącą kilkaset pozy-
cji korespondencję z Zegadło-
wiczem oraz fraszki satyryczne 
(patrz również „Cztery wieki 
fraszki polskiej"). Marian Ru-
zamski, który doszedł do obozu 
postępu drogą zawiłą — bardzo 
głęboko odczuwał krzywdy spo 
łeczne. Zastanawiał się nad 
funkcjami społecznymi plastyki 
i nad pozycją artysty w społe-
czeństwie. Pisał na ten temat 
artykuły publicystyczne, aktu-
alne do dnia dzisiejszego. W 
ostatnich latach Polski przed-
wrześniowej Ruzamski związał 
się z grupą lewicowych działa-
czy Frontu Ludowego. 

W It-ta rocznice śmierci 
% \ 

Maksyma Gorkiego 
MOSKWA. — W dniu 18 bm. 

przypada 17 rocznica śmierci wiel 
kiego pisarza rosyjskiego, twórcy 
literatury radzieckiej — Maksy-
ma Gorkiego. 

Związek Pisarzy Radzieckich i 
Instytut Literatury Światowej im. 
Gorkiego zorganizowały dnia 16 
bm. w Centralnym Domu Pisa-
rzy wieczór poświęcony twórczoś-
ci Maksyma Gorkiego. 

Wieczór zagaił laureat Nagro-
dy Stalinowskiej W. Katajew. 
Odczyty na temat „Język i cha-
rakter dramaturgii Gorkiego" wy 
głosili: artysta ludowy ZSRR, 
laureat Nagrody Stalinowskiej A. 
Dikij i artysta ludowy RFSRR, 
laureat Nagrody Stalinowskiej B. 
Zachawa. 

W stołecznych parkach kultu-

ry i wypoczynku oraz w całym 
kraju odbywają się wieczory li-
terackie, pogadanki, koncerty, po-
święcone Gorkiemu. W bibliote-
kach i czytelniach otwarto wy-
stawy jego książek. 

W latach władzy radzieckiej 
nakład dzieł Maksyma Gorkiego 
w Związku Radzieckim osiągnął 
72.577.000 egzemplarzy. Dzieła Gor 
kiego wydano w 71 językach, w 
tej liczbie w językach narodów, 
które przed Wielką Rewolucją 
Październikową nie miały swoje-
go piśmiennictwa. „Matka" Gor-
kiego ukazała się w ZSRR w 40 
wydaniach, w 39 językach, w na-
kładzie około 4 milionów egzem-
plarzy. W najbliższym czasie zo-
stanie ukończone 30-tomowe wy. 
danie dzieł Maksyma Gorkiego. 

Henryk Sienkiewicz 
XXXVvXXXXXXXXXXXXXsXXXX>XXXXXXXX\XXXXXX'' 

Janko Muzykant 

Grzegorz Fitelberg 

stry P o l s k i e g o R a d i a n ie 
szczędząc w y s i ł k u w p racy d l a 
n o w e j Po lsk i . W y s t ę p u j e też 
w Z S R R . N R D , F ranc j i , A n -
g l i i i A m e r y c e P o ł u d n i o w e j . 

F i t e l b e r g , 7 4 - l e t n i nes-
to r m u z y k i p o l s k i e j , l au rea t 
N a g r o d y P a ń s t w o w e j I s top -
n ia , o d z n a c z o n y O r d e r e m 
„ S z t a n d a r P r a c y " I K lasy o -

(Dokończenie .) 
Na drugi dzień biedny Ja-

nek stał już przed sądem u w ó j 
ta. 

Mieliż go tam sądzić, jako zło 
dzieją?... Pewno. Popatrzyli 
na niego wó j t i ławnicy , jak 

j stał przed nimi z palcem w gę-
bie, z wytrzeszczonymi oczyma, 

j zalękłyrni oczyma, mały, chudy, 
: zamorusany, obity, nie wiedzą 

cy, gdzie jest i czego od niego 
chcą... Jakże tu sądzić taką bie-

• dę, co ma lat dziesięć i ledwo 
na nogach stoi?.Do więzienia ją 
posiać, czy jak?... Trzebaś przy 
tym mieć trochę miłosierdzia 
nad dziećmi. Niech go tam weź-
mie stójka, niech mu da rózgą, 
żeby na drugi raz nie kradł i 
cała rzecz. 

— Bo pewno! 
Zawołal i Stacha, co był stój-

ką: 
— Weź go ta i daj mu na 

pamiątkę. 
Stach k iwnął swoją głupowa 

tą, zwierzęcą głową, wziął Jan-

ka pod pachę, j akby jakiego ko-
ciaka i wyn iós ł ku stodółce. 
Dziecko, czy nie zrozumiało, o 
co chodzi, czy się zalękło, dość, 
że nie ozwało się ni s łowem, pa-
trzyło tylko, jakby patrzył ptak. 
Albo on wie, co z n im z r o b i ą ? 
Dopiero jak go Slach w stodole 
wzią ł garścią, rozc iągnął na zie-
mi i podgiąwszy koszulinę, ma-
chnął od ucha. dopieroż Janek 
krzykną! : 

— Matulu ! — i co go stójka 
rózgą, to on : — „Matulu ! ma-
l u l u ! " — ale coraz ciszej, sła-
biej. aż za którymś razem uci-
chło dziecko i nie wolało już 
matuli . 

Biedne, potrzaskane skrzyp-
ki !... 

— Ej, głupi. zły. Stachu ! któż 
lak dzieci b i j e ? Toż to małe f 
słabe i zawsze bvło ledwie ży-

Przyszła malka, zabrała chlo 
paka. ale musiała go zanieść do 
domu... Na drugi dzień nie wstał 
Jansk, a trzeciego wieczorem 

konał już sobie spokojnie na 
tapczanie pod zgrzebnym ki l im-
kiem. 

Jaskółki świergotały w cze-
reśni, co rosła . pod przyzbą ; 
promień słońca wchodzi ł przez 
szybę i ob lewał jasnością złotą 
rozczochraną g ł ówkę dziecka 
i twarz, w której nie zostało 
kropli krwi . ó w promień by ł 
niby gościńcem, po którym ma-
ła dusza chłopczyka miała o-
dejść. Dobrze, że choć w chwi lę 
śmierci odchodziła szeroką, sło 
neczną drogą, bo za życia szla 
po prawdzie ciernistą. Tymcza-
sem wychudłe piersi poruszały 
się jeszcze oddechem, a twarz 
dziecka była jakby zasłuchana 
w te odgłosy, które wchodzi ły 
przez otwarle okno. Był to wie 
czór, więc dziewczęta, wracają 
ce od siana, śpiewały: „Oj, na 
zielonej, na runi !" , a od strugi 
dochodziło granie fujarek. Ja-
nek ws łuch iwał się ostatni raz. 
jak wieś gra... Na ki l imiku przy 
nim leżały jego skrzypki z 
gon la. 

Nagle (warz umiera jącego 
dziecka rozjaśniła się, a z bie-
lejących warg wyszedł szept : 

— M a t u l u ? . . . 
— Co, synku ? — ozwała się 

matka, którą dusiły łzy. 

~ Matulu ! Pan Bóg mi d a 
w niebie prawdz iwe skrzypki ? 

— Da ci, synu, da I — od-
rzekła matka ; ale nie^ m o g ł a 
dłużej mówić , bo nagle z je j 
twarde j piersi buchnęła wzbie-
ra jąca żałość, więc, j ę k n ą w s z y 
ty lko „O, Jezu ! Jezu !" — pa-
dła twarzą na skrzynię i zaczę-
ła ryczeć, j akby straciła ro-
zum, albo jak człowiek, co wi -
dzi, że od śmierci nie wydrze 
swego kochania. 

Jakoż nie wydar ła go, bo 
gdy podniósłszy się, znowu spój 
rżała na dziecko, oczy małego 
gra jka by ły otwarte w p r a w -
dzie, ale nieruchome, twarz 
zaś poważna bardzo, mroczna i 
stężała. Promień słoneczny od-
szedł także... 

— Pokój ci, Janku ! 
* 

* * 

Nazajutrz powróci l i państwo 
do dworu z Włoch , wraz panną 
i kawalerem, co się o nią sta-
rał. Kawaler m ó w i ł : 

— Quel beau pays que l'Ita-
lie I 

— I co to za lud artystów ! 
On est heureux de chercher 
la-bas des talents et de les pro-
téger... 

Nad Jankiem szumiały brzo-
zy... 



B.D.I.C) 

Naszym pragnieniem jest zjednoczyć calé Wychodźstwo 
polskie we Francji dla obrony Ziem Piastowskich» 

— oświadczają uczestnicy Narad Stowarzyszenia w Obronie Granic 
nad Odrą i Nysą okręgu Lens (Pas=de=Calais) 

W niedzielę 14-go b.m. na sali 
2, Place du Cantin w Lens (P. de 
C.) Polacy oraz Francuzi polskie-
go pochodzenia z Lens, Sallauml-
nes, Rouvroy, Harnes, Noyelles, 
Mericourt, Avion przybyli na na-
rady zwołane z inicjatywy Stowa-
rzyszenia Obrony granic nad O-
drą i Nysą. Zebrani serdecznie po 
witali przewodniczącego Stowarzy 
szenia p. Henry de Korab, który 
zaszczycił zebranie swą obecno-
ścią. 

Zebranie zagaił przewodniczą-
cy narad, który w krótkich, ale 
serdecznych słowach wyraził 
swe przywiązanie do Polski Lu-
dowej oświadczając, że najgo-
rętszym pragnieniem wszystkich 
Polaków-patriotów jest zjednocze 
nie Wychodźstwa we Francji wo-
kół Stowarzyszenia dla obrony 
ziem piastowskich. 

Po nim głos zabrał sekretarz 
komitetu okręgowego p. Kubiak 
który wyjaśni! zebranym, że Sto-
warzyszenie obrony granic nad 
Odrą i Nysą stoi otworem dla 
wszystkich ludzi pochodzenia pol 
skiego bez względu na ich zapa-
trywania polityczne lub religij-
ne. Przypomniał on również do-
niosłą rolę i niestrudzone prace 
obecnego na sali przewodniczące-
go Stowarzyszenia p. Henry de 
Korab w obronie granic piastow-
skich. 

Członek Komitetu Okręgowego 
p. Jankowski w swym raporcie 
podkreśli! konieczność rozszerze-
nia działalności Stowarzyszenia. 
„Im głośniej i uporczywiej rząd 
z Bonn domaga się zagarnięcia 
Ziem piastowskich — powiedział 
— tym szersza i energiczniejsza 
powinna być nasza działalność. 
Domagajmy się konferencji Wici 
kich Mocarstw, celem pokojowego 
uregulowania sprawy niemiec-
kiej". 

Po referacie p. Jankowskiego, 
nastąpiła dyskusja, która trwa-
ła około dwóch godzin. Zebrani 
w serdecznej atmosferze, swo-
bodnie omawiali sprawę obrony 
granic nad Odrą i Nysą oraz 
wysuwali szereg nowych projek-
tów, celem rozszerzenia działal-
ności Stowarzyszenia i zaznajo-
mienia z nim ludzi pochodzenia 
polskiego... 

Niektórzy z zebranych projekto 

wali urządzić w ramach Stowa-
rzyszenia kolarskie wyścigi po-
dobne do wyścigu pokoju, który 
odbył się w bieżącym roku na 
trasie Praga — Berlin — War-
szawa. Wyścigowi temu nadano 
by nazwę „Wyścigu Ziem Odzy-
skanych". Inni znowu projekto-
wali, w ramach Stowarzyszenia, 
urządzić kiermasz podobny do te-
go, który miał miejsce w ubieg-
łym roku w Maries les Mines, a 
który cieszy! się wielką popularno 
ścią. 

Jeden z zebranych, który przy-
był aż z okolicy Arras z Feuchy 
skarży! się na zaniedbanie okręgu 
Arras, w którym od roku nic u-
rządzono zebrania Stowarzysze-
nia w obronie Granic nad Odrą 
i Nysą. Mówi! on również, że w 
Aubv-Asturies mieszka około 400 
polskich rodzin wobec czego nara 
dv Stowarzyszenia powinny od-
bywać się w tej miejscowości co 
najmniej dwa razy w roku. 

Zebrani podkreślili, że p. Kwiat 
kowski z „Narodowca", pomimo, 
żc zosta! zaproszony na narady 
nic przybył na nie. „Byłoby nam 
przyjemnie dyskutować na te-
mat granic piastowskich z przed-
stawicielami „Narodowca". Nie je 
steśmy przecież żadną organiza-
cją polityczną. Pragniemy jedy-
nie przyczynić się do utrzyma-
nia granic piastowskich, które 
są granicami pokoju. Jeden z ze-
branych oświadczy!, że stanowi-
sko „Narodowca" w sprawie gra 
nic nad Odrą i Nysą nie jest 
szczere, niejednokrotnie organi-
zatorzy zebrań zwracali się do 
„Narodowca" o zamieszczenia ko 
munikatu lub ogłoszenia, (za za-
płatą) o zebraniu Stowarzyszenia 
jednak spotykali się dotychczas 
z odpowiedzią odmowną. 

„Widoczne więc jest — oświad-
czył mówca — że „Narodowiec" 
rzekomo broni granic nad Odrą 
i Nysą jedynie ze względu na 
swych czytelników. Wie on do-
skonale, że Polacy przywiązani są 
do swej ojczyzny, a jeszcze bar-
dziej do granic piastowskich. Gdy 
by „Narodowiec" nie szed! dema-
gogicznie po linii pragnień Wy-
chodźstwa i nie stawałby rzeko-
mo w obronie ziem piastowskich 
straciłby wielu czytelników. 

W toku dyskusji uczestnicy ze-
brania stawiali liczne pytania, 
na które odpowiedzi udziela! prze 
wodniczący Stowarzyszenia p. de 
Korab. Na pytanie czy Niemcy 
korzystają z rzek Od.;- i Nysy, 
p. dc Korab odpowiedział : 

„Korzystanie z rzek Odry i Ny 
sy nie było przewidziane na kon-
ferencji poczdamskiej. Jednak o-
becnic dzięki przyjaznej wymia-
nie handlowej niemiecko - pol-
skiej, Niemiecka Republika Demo 
kratyczna może korzystać z rzek 
położonych nad granicami pol-
skimi, jak również Czechosłowa-
cją. 

— Zwiedziłem w ubiegłym roku 
ziemie zachodnie — opowiada je-
den z członków komitetu okręgo-
wego. Widziałem i rozmawiałem 
z ludźmi, którzy już od kilka po-
koleń mieszkają na Śląsku. U-
ważali się i uważają dalej za Po-
laków. Widziałem również Szcze-
cin. Jest to bardzo piękne mia-
sto i właśnie tutaj ma stanąć 
Sierociniec dla dzieci, których ro-
dzice padli ofiarą barbarzyństwa 
hitlerowskiego. 

W konkluzji przewodniczący 
Stowarzyszenia podkreśli!, że we 
Francji mieszka już od pięciu 
pokoleń około półtora miliona 
Francuzów polskiego pochodze-
nia. „Wszyscy Polacy i Francuzi 

U D Z I A Ł P O I . S K I 
w tegorocznych Targach 

Il i narodowych 

polskiego pochodzenia powinni 
złączyć się wokół naszego Stowa-
rzyszenia — mówił p. de Korab 
celem nie dopuszczenia do ode-
brania nam naszych ziem piastów 
skich, ziem z takim poświęceniem 
zagospodarowanych przez 7 milio 
nów Polaków". 

Narady skończyły się w bardzo 
przyjaznej atmosferze. Obecni 
przyjęli jednomyślnie rezolucję, 
w której zwracają uwagę opinii 
publicznej oraz deputowanych 
dcp. (Pas-de-Calais na niebezpie 
czcństwo, jakie grozi granicom 
nad Odrą i Nysą, Francji oraz po 
kojowi w razie ratyfikacji umów 
bońskich i paryskich przez fran-
cuskie Zgromadzenie Narodowe 
oraz domaga.ią się konferencji 
Wielkich Mocarstw, celcm osta-
tecznego uregulowania problemu 
niemieckiego, a tym samym spra-
wy granic nad Odrą i Nysą. 

W imieniu ludzi polskiego po-
chodzenia zebranych na nara-
dach w Lens przewodniczący 
Stowarzyszenia p. Henry dc Ko-
rab przedstawi! petycję domaga-
jącą się rewizji procesu małżon-
ków Rosenbcrgów. Nadmienił 
przy tym, że do ambasady ame-
rykańskiej w Paryżu wpłynęły już 
setki tysięcy listów i petycji. Pe 
tyc.ję tę zebrani przyjęli jedno 
głośnie. 

Udział Polski w tegorocznych 
międzynarodowych targach i wy-
stawach gospodarczych jest szcze 
golnie duży. 

W dniach 9 — 25 maja Polska 
brała udział w targach w Pary-
żu.. Pawilon Polski, w którym wy-
stawiono obrabiarki, maszyny i u-
rządzenia górnicze, wyroby prze-
mysłu metalowego i lekkiego o-
raz produkty rolno - spożywcze, 
cieszy! się wielkim powodzeniem. 

W okresie od 30 sierpnia do 9 
września otwarte będą między-
narodowe targi w Lipsku, na któ-
rych powierzchnia zajęta przez 
pawilony polskie wyniesie około 
1.700 m. kw. Na targach tych 
Polska wystawi specjalnie szero-
ki asortyment swoich wyrobów 
eksportowych. 

Poza tym Polska weźmie udział 
w międzynarodowych targach w 
Sztokholmie (22 sierpnia — 6 
września), w Wiedniu (6 — 13 
września) i po raz pierwszy w 
Izmirze (Turcja) w okresie od 20 
sierpnia do 20 września. Udział 
Polski w tych targach będzie wy-
razem stałej gotowości do roz-
szerzenia wymiany towarowej ze 
wszystkimi krajami na zasadach 
wzajemnej korzyści. 

30 września otwarta zostanie w 
Pekinie wielka polska wystawa 
gospodarcza, której celem bę-
dzie pogłębienie przyjaźni pol-
sko - chińskiej i zaznajomienie 
narodu chińskiego z osiągnięcia-
mi Polski Ludowej, budującej pod 
stawy socjalizmu. Będzie to naj-
większa w tym roku polska im-

preza wystawowa zagranicą. Pol-
ska zaprezentuje najnowsze mo-
dele swych obrabiarek, maszyn 
budowlanych, górniczych i rolni-
czych, sprzętu motoryzacyjnego, 
wyroby wszystkich gałęzi prze-
mysłu oraz przetwory zbożowe i 
hodowlane. 

Pod koniec roku wystawa ta 
zostanie przeniesiona do Szang-
haju. s 

Wykonanie planów produkcyjnych 
w Polsce za pierwsze półrocze b.r. 

Ze wszystkich dziedzin pol-
skiej gospodarki narodowej na-
dal napływają liczne meldunki 
o przedterminowym wykonaniu 
półrocznych planów produkcji, 
handlu itp. 

O wykonanie półrocznych za-
dań zameldowało 24 czerwca, ja-
ko pierwsze w przemyśle węglo-
wym — Zjednoczenie Przemysłu 
Węglowego. 

W OBRONIE 
WOLNOŚCI OPINII 

Sukcesy robotnikow przemysłu spożywczego 
W przemyśle spożywczym 

w a l k a robotników o otrzyma-
nie zadośćuczynienia wysunię -
tych rewindykac j i nadal trwa. 

W wie lu fabrykach robotnicy 
otrzymali poważne sukcesy 
dzięki jednościowej akcji . 

W zakładach „Moul ins " w 
Corbeil (S. et O.) personel otrzy-
m a ł premię w wysokośc i 5.000 
f r a n k ó w . 

W browarze „Rulens" w Ni-
ce, robotnicy uzyskali premię 
w granicach od 3.000 do 5.000 
fr. Akc ja robotników tych za-
k ładów ( r w a nadal celem otrzy-
mania podwyżki zarobków. 

Piekarze dep. Charente-Mari-
time uzyskali po 18 miesiącach 

akcji r ewindykacy jne j 12 proc. 
podwyżki plac. 

Organizacja syndykalna CGT 
fabryki cukru „Decobert" 
(Nord ) odniosła wielkie zwy-
cięstwo w w y b o r a c h na delega-
tów robotniczych. Otrzymała o-
na 5 spośród 7 mandatów. W y -
niki w w y b o r a c h na przedsta-
wicieli Komitetu Zakładowego 
są zadawalające , gdyż CGT u-
zyskała większość głosów. 

W przedsiębiorstwie „Sprin-
ger" w Maison-Alfort (Seine) 
pracownicy otrzymali premię 
wakacy jną w wysokości 10.000 
fr. i premię bi lansową w wyso -
kości 9.000 fr., jak również uzy-
skali dla dzieci wyjeżdżające na 

wakac je premię wakacy jną w 
wysokości 9.000 fr. 

W cukrowni , ,Saint-Louis" w 
Marsyli i na skutek osiągniętego 
sukcesu przez związek zawodo-
w y CGT w wyborach na dele-
gatów robotniczych i przedsta-
wicieli Komitetu zakładowego, 
robotnicy otrzymali premię wa-
kacyjną w wysokości 10.000 fr. 

(i proc. podwyżkę zarobków. 

Górnicy z 13-tki w Sallaumi-
nes zebrani dnia 17 czerwca br. 
protestują przeciwko zarządze-
niu rządu francuskiego, doty-
czącego zakazania gazet demo-
kratycznych: „Tygodnika Ilus-
trowanego we Franc j i " oraz 
„ In formatora Polskiego". 

Protestują oni przeciw tego 
rodzaju zarządzeniom, które 
dążą do pozbawienia robotni-
ków polskich otrzymania praw 
dziwych informacj i o ich kra-
ju i sytuacji międzynarodo-
wej . 

Górnicy z kopalń „4 du Ma-
roc" w Rouvroy również pro-
testują przeciw zakazaniu ga-
zet demokratycznych. 

Korespondent terenowy 
K. L. 

W i t a m y serdecznie nowe de-
mokratyczne pismo polskie 
„Wychodźs two Polskie". 

My, Polacy dobrze znamy 
trudności, jakie na każdym kro 
ku napotykają pisma, które mó 
wlą prawdę i bronią interesów 
pracujących Polaków. Zakazu-
je się prawdziwe pisma demo-
kratyczne właśnie dlatego, że 
bronią tego co nam wszystkim 

jest najdroższe — Pokoju w 
świecie. 

Niechaj pismo francuskie w 
języku polskim „Wychodźstwo 
Polskie" będzie s i lnym popar-
ciem całego Wychodźstwa pol-
skiego we Francji . 

Niech żyje pismo w języku 
polskim! Pismo, które będzie 
łącznikiem między wszystkimi 
Polakami na Wychodźstwie. 

Życzymy jak najwięcej pre-
numeratorów, czytelników! 

Jeden z wielu w kolonii 
polskiej Corbeil-Essonnes 

i okolice (S. et O.). 

Załogi górnicze, wykonując zo-
bowiązania podjęte w ramach 
współzawodnictwa, wysoko prze-
kraczają swe zadania. Na czoło-
wą pozycję wysunęli się górnicy 
kopalni „Karol", którzy plan pół-
roczny zrealizowali na 14 dni 
przed terminem oraz załoga ko-
palni „Paweł". 

Realizując liczne zobowiązania 
produkcyjne podjęte dla uczcze-
nia „Dnia Stoczniowca" załogi 
stoczni Północnej w Gdańsku o-
raz stoczni im. Komuny Parys-
kiej w Gdyni wykonały plan pro-
dukcji za pierwsze półrocze b.r. 

Już pięć zakładów podległyeh 
Centralnemu Zarządowi kwasu 
siarkowego i soli potasowych 
zameldowało o przedterminowej 
realizacji zadań półrocznych. 
Pierwsza wykonała plan półrocz-
ny fabryka soli potasu — „Bo-
narka" — jeden z przodujących 
zakładów w tej gałęzi produkcji. 

W zakresie produkcji kwasu 
siarkowego, ważnego wspólpro-
duktu przy wytwarzaniu nawozów 
sztucznych i włókien sztucznych 
— o przedterminowej realizacji 
planu półrocznego doniosły do-
tychczas cztery fabryki. 

23 b.m. załoga zakładów me-
chanicznych „Ursus" wykonała 
półroczny plan produkcji trakto-
rów. Do końca bież. miesiąca za-
kłady „Ursus" wyprodukują wie-
le traktorów ponad plan. 

Kopalnie i fabryki siarki 
w Malvezy (Aude) 

ZOSTAŁY ZAMKNIETE 
Dyrekcje kopalń siarki i fa-

bryk przerobów tejże w Malvezy 
(Aude) zredukowały cały perso-
nel tzn. 430 robotników. 

W ciągu 10 lat, kopalnie i fa-
bryki siarki produkowały prze-
ciętnie 18000 ton siarki rocznie. 
Produkcja tegoroczna wyniosła 
zaś 21.000 ton. 

W obecnej sytuacji minister-
stwa odmawiają dyrekcjom tych 
kopalń i fabryk niezbędnego po-

). POPOW ZOSTAŁ 
M I A N O W A N Y 

AMBASADOREM 
Z.S.R.R. 

W W A R S Z A W I E 

Prezydium Bady Naj-
wyższej ZSBR mianowa-
ło ambasadorem ZSRR 
w Warszawie G. Popowa, 
odwołując równocześnie 
ze stanowiska dotychcza-
sowego ambasadora So-
bolewa, który przeniesio 
ny został na inne stano-
wisko. 

S P I E S Z SIE POWOLI 

WALKA ROBOTNIKÓW 
O PREMIĘ WAKACYJNĄ 

W l icznych fabrykach dep. 
Nord odby ły się ostatnio zgro-
madzenia robotników, na któ-
r y c h robotnicy dyskutowal i od-
nośnie r e w i n d y k a c j i oraz w y -
bral i delegacje m a j ą c e się udać 
do dyrekc j i ce lem poparcia w y -
suniętych przez nich postula-
tów. 

Delegacje robotn ików nie tyl 
ko poruszy ły sprawę podwyżk i 
zarobków, zwołania W y s o k i e j 
K o m i s j i U m ó w Z b i o r o w y c h , ale 
również i sprawę otrzymania 
premi i w a k a c y j n e j , niezbędnej 
robotn ikom i i ch rodz inom do 
n o r m a l n e g o korzystania z w a -
kac j i zwłaszcza w obecnej cięż 
kiej sytuacj i . 

W następnych fabrykach ro-
botnicy dzięki j ednośc i owe j ak-
cj i o t rzymal i pierwsze sukcesy : 

W od lewni „Fonta ine " w Jeu 
m o n t ( N o r d ) , dyrekc ja przy-
znała robotn ikom premię w a k a 
cy jną w wysokośc i 3.000 fr . 

W zakładach „ C I M A " w 
Croix (Nord ) robotnicy i zredu 
k o w a n i uzyskal i premię w a k a -
cy jną . 

W przedsiębiorstwie „Bau-
me" , dyrekc ja obiecała przyz-
nać robotnikom w najb l iższym 
czasie premię w a k a c y j n ą . 

W Dunkerque, w tzw. „Coo-
pérative" robotnicy otrzymają 
premię w a k a c y j n ą w wysokośc i 
7.000 fr . plus 1.000 fr. za każde 
dziecko, a w fabryce „S.G.H.P." 
w tej samej mie jscowośc i robot 
n icy otrzymal i 16.000 fr. plus 
1.500 fr. na każde dziecko. 

KRYZYS 
(Dokończenie ze sir. l-szej) 

le 'a) , oraz, że p. Paul Reynaud 
będzie wicepremierem i „ towa-
rzyszyć " będzie p. Lanielowi na 
konferenc j i w Bermudach, zas 
p. Bidault pozostanie w dalszym 
c iągu ministrem spraw zagra-
nicznych. 

W e w e n t u a l n y m rządzie p. 
Lanie la zasiędą więc d w a j nie-
doszli premierowie , którzy z p e -
wnością za parawanem, za jaki 
służyć im będzie n o w y premier, 
k n t y n u o w a ć będą pol i lykę woj -
n y i nędzy, przeciw której w y -
powiadają się coraz głośniej 
szerokie w a r s t w y społeczne na-
rodu francuskiego. 

K O R E A 

Kierowcy tego samochodu bardzo sit; śpieszyło. Jechał on poprzez ulice Paryża z szybkością 
100 km. na godzinę. A 'a placu Concorde wjechał on na latarnię gazową — i oto wynik poś-

piechu... (Photo E. M.) 

(Dokończenie ze str. l-szej) 
kach d l a n i e g o z n a c z n i e d o -
g o d n i e j s z y c h . 

P l a n y t e sa t a k b a r d z o szy 
t e b i a ł ą n i c i ą , że p r z y z n a j e 
t o nawe t a m e r y k a ń s k i d z i e n -
n i k a r z p r a w i c o w y , W a l t e r 
L i p p m a n n . „ W a r u n k i t e p r zy 
czyn ią się d o n i e p o w o d z e n i a 
k o m i s j i p o l i t y c z n e j ( k t ó ra ma 
rozw iązać sp rawy r e p a t r i a c y j -
ne p o z o s t a ł y c h os ta teczn ie 
j e ń c ó w w o j e n n y c h — p r z y p . 
r e d . ) i d o o ż y w i e n i a d z i a ł a ń 
w o j e n n y c h " . . . O t w o r z y ł y b y 

FILM PRODUKCJI 
POLSKIEJ 

„ W A R S Z A W A — 
MIASTO 

NIEUJARZMIONE" 
będzie wyświetlany w następują-

cych miejscowościach: 
BELOU en HOULME (Orne) 

w „Cinema California" w dniu 
14 i 15 lipca b.r. 

FORBACH (Moselle) — w ki-
nie „Rex" od 27 do 29 czerwca. 

GUINGAMP (C. du N.) — w 
kinie „Armor" w dniu 30 czerw-
ca i 1 lipca. 

HAVRE (S. I.) — w kinie „Nor 
mandie" 12 i 13 lipca b.r. 

PARIS — w kinie „Bastille 
Pałace", 4, Bid. Richard Lenoir 
od 1 do 7 lipca. 

PONTIGNY (Morbihan) — w 
kinie „Eden Pałace" od 2 do 5 
lipca. 

VILLEMOMBLE (S. et O) — 
w kinie „Rex" 28 i 29 czerwca br. 

K Ą C \ K F R A W M Y 
___ - — . _ . . - , , . 1 1 _ : - mm MMAA 4-ftrfrt Pin VÂ b DŁUGOTRWAŁA CHOROBA 

(LONGUE MALADIE) 

Wszyscy najemni pracownicy 
(salaries) korzystają z ubezpie-
czenia od choroby (assurance ma 
ladie). Gdy choroba przedłuża 
się, ubezpieczalnia odmawia zwro 
tu kosztów leczenia ponad szósty 
miesiąc. W tym wypadku, jeżeli 
istnieje obawa, że choroba się 
przedłuży, należy prosić lekarza 
0 wystawienie odpowiedniego za-
świadczenia, które odsyła się 
wraz z podaniem do kasy ubez-
pieczeniowej, by przjyznala tak 
zw. „longue maladie". Przy pew-
nego rodzaju chorobach (naprz. 
gruźlicy, cukrzycy lub daleko po-
suniętego reumatyzmu) lekarz, 
nie czekając upływu 6-u miesię-
cy, wydaje zaświadczenie, że za-
chodzi .wypadek „longue mala-
die". Zarówno jak i przy ubez-
pieczeniu od zwykłej choroby, ze 
świadczeń „longue maladie" ko-
rzysta sam ubezpieczony, jego 
małżonek oraz dzieci, będące na 
jego utrzymaniu (do lat 16-u, je-
żeli nie pracują, do lat 17-u, je-
żeli są w terminie (apprentis — 
1 nie zarabiają ustanowionego mi-
nimum) i rodzice, bracia lub sio-
stry, jeżeli nie pracują i są na 
jego utrzymaniu i zajmują się je 
go gospodarstwem i wychowaniem 
;o najmniej dwojga dzieci ubezpie-
czonego, które nie ukończyły 14-
go roku życia. Korzysta z „lon-
gue maladie" tylko ten ubezpie-
czony, który jest zapisany w u-
bezpieczalni co najmniej w prze-
ciągu roku, poprzedzającego pierw 
sze stwierdzenie choroby i prze-
pracował w ciągu tego roku mi-
nimum 240 godzin, z których 60 
godzin w ciągu ostatnich 3 mie-
sięcy. — Jeżeli sam pracujący 
jest dotknięty „longue maladie" 
otrzymuje on, jeżeli na skutek 

choroby musi zupełnie porzucić 
pracę, poza całkowitym zwrotem 
kosztów leczenia (przy zwykłej 
chorobie tylko 80 proc.) także i 
świadczenia pieniężne. Wysokość 
tych świadczeń zależy od tego 
czy chory leczy się w domu, w 
szpitalu lub sanatorium oraz ile 
dzieci ma na swym utrzymaniu. 
Jeżeli któryś z członków rodziny 
ubezpieczonego dotknięty jest tą 
chorobą, otrzymuje jedynie zwrot 
kosztów. W wyjątkowych wypad-
kach, jeżeli lekarze uznają, że 
dalsze leczenie (ponad trzy lata) 
może zachować lub przywrócić 
zdolność do pracy chorego, bę-
dzie on korzystał dalej ze świad-
czeń w naturze (ale nie ze świad-
czeń pieniężnych). — Jeżeli pod-
czas trwania „longue maladie" 
place tej samej kategorii uległy 
zwyżkom, świadczenia pieniężne 
są odpowiednio podwyższone. — 
W wypadku leczenia w szpitalu 
lub w sanatorium, ubezpieczony 
otrzymuje połowę swego normal-
nego zarobku tylko, gdy ma co 
najmniej dwoje dzieci na swym 
utrzymaniu. Jeżeli ma on na 
swym utrzymaniu jedno dziecko, 
ubezpieczalnia ściąga 1/5 „pól-
dniówek"; jeżeli jest żonaty, ale 
nie ma dzieci lub rodziców na 
utrzymaniu — 2/5, jeżeli jest sa-
motny — 3/5. — Z „longue ma-
ladie" mogą korzystać również i 
pracujący, którzy ukończyli 60-y 
roku życia. Chory musi się sto-
sować dokładnie do wskazówek 
lekarza, stawiać się na wizyty, 
leżyć w szpitalu itd. Nie podpo-
rządkowanie się przepisom może 
pociągnąć za sobą zawieszenie lub 
nawet całkowite odebranie „lon-
gue maladie". 

RENTA INWALIDZKA 
(ASSURANCE INVALIDITE) 
Jeżeli lekarz stwierdza, że na 

skutek choroby ubezpieczony u-
tracił co najmniej 2/3 zdolności 
do pracy i nie ukończył jeszcze 
60 roku życia, ma on prawo do 
renty inwalidzkiej, pod warun-
kiem, że był on zaimatrykulowa-
ny w ubezpieczalni co najmniej 
przez rok, poprzedzający stwier-
dzenie choroby. W sensie ustawy 
utracić 2/3 zdolności do pracy 
oznacza, że na skutek choroby, 
pracujący niezdolny jest zarobić 
wymagane minimum, wynoszące 
więcej niż jedna trzecia normal-
nego w danej kategorii zarob-
ku. Podstawą do obliczenia tego 
procentu nie tylko jest dana cho 
roba, ale ogólny stan chorego, 
zarówno fizyczny jak i psychicz-
ny oraz wiek jego. — Inwalidz-
two może być przyznane bądź po 
ukończeniu 6-iu miesięcy lecze-
nia bądź po' ukończeniu „longue 
maladie" lub też, jeżeli lekarz 
stwierdza w ciągu tego okresu, 
że stan chorego ustabilizował się 
(nie ulegnie zmianom). Renta 
przyznana na skutek inwalidztwa 
jest zawsze czasowa. Oznacza to, 
że wysokość jej nie jest nigdy o-
statecznie ustalona: może być 
ona zwiększona, zmniejszona, a 
nawet w niektórych wypadkach 
zupełnie zniesiona. Ustawa roz-
różnia trzy kategorie inwalidów: 
tych, którzy mimo inwalidztwa, 
mogą częściowo zarobkować, tych. 
którzy absolutnie niezdolni do za-
robkowej pracy, w końcu trzecią 
kategorię — tych, którzy nie tyl-
ko nie mogą pracować, ale któ-
rzy są tak bezradni, że nawet w 
codziennym życiu potrzebna im 
jest stała pomoc trzeciej osoby 
Inwalidom pierwszej kategorii 
przysługuje renta w wysokości 40 
proc. ich średniego zarobku za 
ostatnie 10 lat przed chorobą; 
inwalidom drugiej kategorii 40 

proc. tego zarobku, a inwalidom 
trzeciej oprócz 40 proc. ich za-
robku, drugie 40 proc. jako zasi-
łek dla trzeciej niezbędnej inwa-
lidzie osoby, z tym, że zasiłek ten 
nie może być niższy od 200.000 
fr. rocznie. Zasiłek ten przysługu-
je nawet w tym wypadku, gdy 
inwalida przez pewien czas po-
zostaje w szpitalu lub jeżeli mo-
że częściowo zarobkować, ale po-
moc trzeciej osoby jest mu nie-
zbędna (niewidomi, którzy na 
skutek reedukacji nauczyli się 
rzemiosła i zarobkują). Jak po-
wiedzieliśmy wyżej renta ulega 
zmianom. Jeżeli lekarz uzna, że 
stan chorego się pogorszył, może 
być on przeniesiony do wyższej ka 
tegorii, jeżeli się poprawił, do niż-
szej • lub jeżeli stwierdzone zosta-
je, że inwalida zdolny jest zarobić 
ponad 50 proc. normalnego w je-
go zawodzie zarobku, — renta je-
go może być zniesiona całkowicie. 
— Każdy inwalida, pobierający 
rentę powinien stawić się do ka-
sy ubezpieczeniowej, gdy otrzymu 
je wezwanie. Gdy inwalida osią-
ga 60-ty rok życia, renta jego au-
tomatycznie przechodzi w rentę 
starości, która jednak w żadnym 
wypadku nie może być niższa od 
renty inwalidzkiej. W tym wypad 
ku, nawet jeżeli stan zdrowia ta-
kiego inwalidy sie poprawi, jego 
renta, która od 60-go roku życia 
jest rentą na starość, nie może u-
lec zmniejszeniu). Po ukończeniu 
60-go roku życia, jeżeli inwalida 
nie pracuje, ma on prawo do cał-
kowitego zwrotu kosztów leczenia, 
jeeżli chodzi o chorobę, która 
spowodowała inwalidztwo. W wy-
padku innej choroby do zwrotu 
80 proc. kosztów leczenia. Rodzi-
na jego, będąca na jego utrzyma-
niu korzysta w tej samej mierze 
z ubezpieczenia na wypadek cho-
roby. 

o n e w is toc ie d r o g ę d o K o -
rei P ó ł n o c n e j d y w i z j o m Syn -
g m a n a R h e e , d z i e s i ę c i o k r o t -
n ie l i czn ie j szym o d d y w i z j i 
p ó ł n o c n o - k o r e a ń s k i c h . P o n a d 
t o u m o ż l i w i ł y b y o n e z a j ę c i e 
w y b r z e ż y rzek i Y a l u p rzez 
wojska S tanów Z j e d n o c z o -
nych. A p rzec ież c i ą g n i e d a -
l e j d z i e n n i k a r z a m e r y k a ń s k i 
— wo jska ch ińsk ie z a i n t e r -
w e n i o w a ł y w łaśn ie p o t o , a b y 
u n i e m o ż l i w i ć z b l i ż e n i e się d o 
V a l u " . ( Y a l u — p o g r a n i c z n a 
rzeka m i ę d z y Ko reą P ó ł n o c -
ną a Ch ińską R e p u b l i k ą L u -
d o w ą — p r z y p . r e d . ) . „ D l a -
c z e g o m i a ł y b y C h i n y z g o d z i ć 
się na kom is j i r o z j e m c z e j na 
to , czego n ie o d s t ą p i ł y na p o -
lu w a l k i " ? I p . W a l t e r L i p p -
m a n n kończy : „ N i e m o ż e m y 
i n ie p o w i n n i ś m y związać na-
szego losu z losem d r . S y n g -
mana R h e e " 

W same j p o ł u d n i o w e j K o -
re i sabo taż r o z e j m u jest os-
t r o k r y t y k o w a n y . B y ł y min is -
te r Spraw W e w n ę t r z n y c h , p o -
seł d o Z g r o m a d z e n i a K o r e i 
P o ł u d n i o w e j , C h o P y o n g o k . 
w y s t ą p i ł 2 4 b m . na p o s i e d z e 
n iu Z g r o m a d z e n i a p r zec iw 
z w o l n i e n i u j e ń c ó w , w b r e w wo-
li O N Z - u . 

W o d p o w i e d z i na t o o d -
ważne w y s t ą p i e n i e pos ła , 
p r e z y d e n t S y n g m a n . k t ó r y 
większą część swego życ ia spę 
d z i ł w S tanach Z j e d n o c z o -
nych, z o r g a n i z o w a ł iście „ d e -
m o k r a t y c z n a " r e p l i k ę : 

B a n d a z ł o ż o n a z 5 0 0 osób 
n a p a d ł a w nocy na d o m C h o 
P y o n g o k a . Z d e m o l o w a ł a ona 
wszystk ie m e b l e , a pos ła i j e -
g o s ł u ż b ę p o b i ł a d o t k l i w i e i 
z r a n i ł a . 

Jednocześn ie d o Z g r o m a -
dzen ia wn ies iony zosta ł w n i o 

sek d o m a g a j ą c y się usun ięc ia 
wszystkich p o s ł ó w o p o z y c j i , 
k t ó r zy w y p o w i e d z i e l i się za ro 
z e j m e m i k t ó r ych wn iosek na-
zywa się „ z d r a d ą " - . 

S y n g m a n R h e e z o r g a n i z o -
wa ł 2 5 czerwca w Seu lu p o -
kazowy w iec , na k t ó r y m p r z e d 
s te r ro ryzowaną pub l i c znośc i ą 
o g ł o s i ł , że „ n i e m o ż e m y p r z y -
jąć w a r u n k ó w r o z e j m u " , 

„Krwawy starzec" — 
Syngman Rhee 

(Photo E. M.) 

W sto l i cy J a p o n i i . T o k i o , 
o d b y ł a się 2 5 czerwca p o u f -
na k o n f e r e n c j a s p e c j a l n y c h 
w y s ł a n n i k ó w E isenhowera z 
g ł ó w n y m d o w ó d c ą a m e r y k a ń 
sk im R o b e r t e m C l a r k i e m . 
Pan R o b e r t s o n nadzwycza jny 
a m b a s a d o r E isenhowera u d a -
je się na tychmias t p o t e m d o 
Seu lu , g d z i e p r zekaże S y n g -
manow i Rhee list p o u f n y , wy 
s tosowany d o n i e g o p rzez 
J. F. Du l l esa , sekre ta rza d l a 
Sp raw Z a g r a n i c z n y c h . 

Ohydny zbrodniarz Christie 
zostaje skazany na śmierć 

przez powieszenie 
Sędzia przykrył swą białą pe-

rukę kwadratową, jedwabną chu-
stką co oznacza w W. Brytanii, 
że kara śmierci czeka oskarżo-
nego. Poczem zwolna odczyta! 
wyrok: „John Reginald Christie 
skazany na śmierć przez powie-
szenie..." Ręce, które co najmniej 
siedem razy zacisnęły się na szyi 
niewinnych kobiet, drgnęły na 
poręczy ławy oskarżonych. Twarz 
stała się ziemista i straciła wszel 
ki wyraz. Przez moment myśla-
no, że ten niepozorny człowie-
czek, sprawca tylu ohydnych 
zbrodni, wybuchnie nagle pła-
czem. Ale opanował się i szyb-
kim, zdecydowanym krokiem ru-
szył ku drzwiom prowadzącym 
do celi więziennej. 

Christie zostanie powieszony. 
Tak jak został powieszony E-
rans. który prawdopodobnie 
stracił życie przez pomyłkę. Bo 
czyż możliwe jest żeby w tym 
samym domu mieszkało dwóch 
potwornych zbrodniarzy o tych 
samych sadystycznych instynk-
tach ? Czyż możliwe jest. żeby 
Christie — tak jak sam to wy-
znał — zabił panią Evans, że-
by Evans w tym samym cza-

sie zamordował swoje dziecko ? 
Zresztą sędziowie zdają sobie 
sprawę, że Evans padł ofiarą o-
mylki sądowej. I w ostatnim 
dniu procesu Christie'go (który 
— przypomnijmy — sądzony 
jest jedynie za zamordowanie 
swej żony) prokurator powie-
dział do sędziów : 

„Nie należy się teraz zajmo-
wać sprawą Evansa. Czy wyrok 
w lej sprawie był słuszny czy 
też nie, nie wchodzi to obecnie 
w rachubę". 

Obrady jury przy drzwiach 
zamkniętych trwały I godz. 20 
min. W sądoicniclwie angiel-
skim wyrok musi zostać wyda-
ny jednomyślnie. Kiedy jury 
sędziowskie wróciło na salę, 
prokurator rzucił pytanie: 

— Czy uważacie oskarżonego 
:a winnego czy nie ? 

Bez cienia wahania, przewod-
niczący jury odpowiedział gło-
sem donośnym i stanowczym : 

— Uważamy go za winnego. 
Odpowiedź ta równoznaczna 

była z wydaniem wyroku 
śmierci... 

parcia, pozbawiając w ten spo-
sób okręg Narbonne jedynego i 
najważniejszego przemysłu, po-
zostawiając w ten sposób wolne 
pole do działania krajom kon-
kurencyjnym, a mianowicie Sta-
nom Zjednoczonym, Norwegu i 
Włochom. 

Nowy fakt ten jasno wykazuje 
jak upadek gospodarki narodo-
wej przynosi zysk trustom innych 
krajów. 

Robotnicy zatrudnieni w ko-
palniach i fabrykach siarki w 
Malvezy (Aude) utworzyli Ko-
mitet Obrony, którego członko-
wie należą do różnych kierun-
ków politycznych. 

HERAULT 
138 robotników przedsiębior-

stwa „Les Verriers" w Boussquet 
d'Orb znajduje się pod groźbą 
bezrobocia wskutek zamknięcia 
fabryki. 

Organizują oni jednościową 
akcję w obronie pracy i chleba. 

Zatopili 
we k r w i . . . 

(Dokończenie ze str. l-szej) 
rzy wciąż mają nadzieję, że uda 
im się oszukać i zastraszyć ludy 
i wywołać nową wojnę. 

Lecz do tego nie dojdzie. 
Krew tych dwojga niewinnych 

jeszcze bardziej zjednoczy wszy-
stkich ludzi pragnących pokoju. 

Bardzo cierpimy z tego powo-
du, że naród amerykański nie 
potrafił przeszkodzić zbrodni. 
Wiemy o tym, że wraz z wszy-
stkimi narodami cierpi on strasz 
nie z tego powodu. 

Dzieci Rosenbergów będą wie-
działy za co umarli ich rodzice, 
doczekają się chwili, kiedy zapa-
nuje solidarność ludów, koniec 
obskurantyzmu, pokój między lu-
dami. 

Świadomość tego podtrzymy-
wała na duchu tych dwoje nie-
winnych podczas długich miesię-
cy straszliwej agonii. 

Świadomość tego przyświeca 
wszystkim ludom w ich walce o 
Pokój. 

Artykuł ten pióra słynne-
go pisarza radzieckiego liii 
Ehrenburga ukazał się w 
„Prawdzie". 

Uchvvai'a 
Senatu U.S.A. 
(Dokończenie ze str. I) 

Za wypowiedzenie tego zda-
nia, sędziemu Douglas'owi gro-
zi Sąd Najwyższy, a łotrzy, 
którzy w obecności Robbi 'ego i 
Michel'a, wykrzykiwal i swó j 
ohydny slogan : „Spalić Rosen-
bergów" kontynuują swe ha-
niebne okrzyki kierując je tym 
razem przeciwko sędziemu 
Douglas'owi i dzielnemu obroń 
cy Rosenbergów, adw. Bloch. 

Większość członków Sądu 
Najwyższego bynajmnie j nie 
zatroszczyła się o to czy postę-
powanie ich jest lub też nie, 
zgodne z prawem. Posłuszni 
zbrodniczemu nakazowi, wyda-
li w dniu 19 czerwca, dwoje 
niewinnych ludzi w ręce kała. 

Sędzia Douglas, i dwóch in-
nych sędziów, nie m a j ą c pew-
ności czy postępowanie to jest 
zgodne z prawem, odmówil i u-
gięcia się przed żądaniem pre-
zydenta USA. 

Jednakowoż podobne skrupu-
ły zostaną w przyszłości wyel i -
minowane w Ameryce. Od tej 
chwil i — w myśl obowiązują-
cego prawa — każdy zwolennik 
wolności, każdy bo jownik o Po-
kój, każdy człowiek postępo-
w y będzie mógł zostać skazany 
na tortury krzesła elektryczne-
go przez s w y c h sędziów. 

Taką decyzję powziął Senat 
amerykański , wprowadzając w 
życie prawo z r. 1917, uchwalo -
ne na okres wo jny . W myśl 
tego prawa o skazaniu, 'na 
śmierć mogą decydować zwy -
kli sędziowie kiedy w grę wcho 
dzi t.zw. „szpiegostwo". 



Słr. 4 

b z e i najlepsi uczniowe F r n c j i « Sentymentaliści 
polityczni 

W poniedziałek odbyło się na Sorbonie wręczenie nagród ucze-
stnikom konkursu generalnego. IV konkursie tyrn wzięli udział 
najlepsi uczniowie najwyższej klasy wszystkich liceum Francji. 
Na zdjęciu: laureaci konkursu. (Fot. Ecl. M.) 

Za chwilę usłyszą państwo... 
Taki to niewinny był począ-

tek kolejnego monstrualnego 
wpadunku szczekaczki „Freies 
Europa" w tzw. „komentarzu" 
do wyborów włoskich. 

.4 olo. o czym się „państwo" 
dowiedziało. 

Naprzód usłyszało ono, ie 
wyniki wyborów włoskich do-
bitnie wskazują, ii komuniści... 
„nie zdołali" od poprzednich 
wyborów zwiększyć swoich 
wpływów we Włoszech. 

Można powiedzieć, koń by się 
uśmiał (gdyby byt na tyłe głu-
pi. żeby słuchać „Freies Euro-
pa"). Autor „komentarza najwi 
doczniej uważa swoich słucha-
czy za takich samych durniów, 
jak on sam, jeżeli przypuszcza 
ie ktokolwiek uwierzy w te bre. 
dnie. Rzeczywiście — lewica 
(komuniści i sprzymierzeni : 
nimi socjaliści) tak dalece „nie 
zdołała" powiększyć swoich 
wp'gwàw, ie zdobyła prawie 
o 2 miliony głosów więcej, niż 
w ostatnich wyborach w roku 
I9i8. 

Ale słuchajmy dalej wywo 
dów „Freies Europa". „Hasła 
komunistyczne — krzyczy szcze 
kaczka — nie zainteresowały 
wyborców. IV niektórych okrę 
gach. zwłaszcza na południu 
Wioch, gdzie widoczne są- re-
formy gospodarcze rządu, o-
pa.rle o pomoc planu Marshalla 

poczęli oni tracić swoje wpły-
wy". 

Oj lak. tak. „Reformy gospo-
darcze" rządu, oparte o plan 
Marshalla rezczywiście pomo-
gły. Nie rządowi. Komunistom. 
Tak że np. w Neapolu (a więc 
w „twierdzy" południa) sami 
komuniści otrzymali 112.600 
głosów, podczas gdy w r. 19i8 
cały blok demo krat yczno-l udo-
wy zdobył 98 tys. głosów. 

Ale i to jeszcze nie wszystko. 
„Freies Europa" nie tylko „ko-
mentuje" wydarzenia. Ona 
również... ale nie uprzedzajmy 
wypadków. 

„Monarchiści i faszyśei — mó 
wiła dalej radioagenlura — o-
trzymałi łącznie około 13 proc. 
mandatów. Zjawisko to uwaia 
ne jest. za wyraz istniejących 
w społeczeństwie włoskim tra-
dycyjnych sentymentów polity-
cznych... W ustroju demokraty 
cznym jest bowiem niiejsce i na 
sentymentalizm polityczny..."(I) 

.1 więc — rozbrajająco senty-
mentalny a dobrze płatny tgarz 
— pracownik „Freies Europa" 
— próbuje po klęsce chadeków 
pocieszyć sir glosami faszystów. 
Przepraszamy — „sentymenła-
listów politycznych". 

Co nie jesl dziwne zwaiywszy 
powszechnie znany nie tyle ..sen 
tymenlałizm" ile sentyment po-
lityczny do zwykłego ordynarne 
go faszyzmu. 

Oblicze pewnego 
„autorytetu moralnego" 

I s tn ie je p e w i e n k r a j , k t ó r e g o w ł a d c y — w ie l cy k a -
p i t a l i ś c i — w y o b r a ż a j ą sob ie , że p o w o ł a n i są d o k i e r o w a -
nia losami świata. . . T w i e r d z ą , że t o ich „ m i s j a d z i e j o w a " . . . 
P r o g r a m z b r o j e n i o w y , k t ó r y ma im u m o ż l i w i ć r e a l i z a c j ę t e j 
, , m i s j i " — t o p r zeds i ęwz ięc i a n i e z b y t p o p u l a r n e i n a d e r 
kosz towne . W ł a ś n i e d l a t e g o , a b y wy tworzyć t e r r o r psych i -
czny na rzecz w o j n y i j akoś , , u z a s a d n i ć " p r z e ś l a d o w a n i e 
o b r o ń c ó w p o k o j u oraz , , u s p r a w i e d l i w i ć " n i eznośne b r z e -
m i ę p o d a t k o w e , w ł a d c y o w e g o k r a j u o d c z u w a j ą k o n i e c z -
ność szerzenia w spo łeczeńs tw ie f a ł s z y w e g o s t rachu. B o ich 
z d a n i e m , nic t a k z b a w i e n n i e n ie w p ł y w a na l u d z i j ak w łaś-
n ie zast raszen ie , psychoza l ę k u . D l a t e g o spa l i l i na k rześ le 
e l e k t r y c z n y m d w o j e n i e w i n n y c h l udz i . 

W k r a j u , o k t ó r y m m o w a , 
j e d n y m z n a j b a r d z i e j w p ł y -
wowych l u d z i , k t ó r zy t e r r o r y -
zu ją spo łeczeńs two , p r o p a g u 
jąc psychozę z a g r o ż e n i a w o -
j e n n e g o i o p e r u j ą c s t rasza- . 
k i e m „ c z e r w o n e g o n i e b e z p i e 
c z e ń s t w a " jest p e w i e n sena-
to r . U c h y l m y wreszc ie r ą b k a 
t a j e m n i c y — c h o d z i o sena-
tora M a c C a r t h y , p i e r w s z e g o 
, , ł o w c ę cza rown ic i k r z y k a -
cza a n t y k o m u n i s t y c z n e g o na 
ca łą A m e r y k ę . Już o d t r zech 
lat p r z e w o d n i c z ą c r ó ż n y m ko 
m i s j o m ś l edczym r o b i - k a r i e r ę 
na „ w y k r y w a n i u c z e r w o n e g o 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a " . I n ie 
t y l k o na j l że jszy o b j a w p o s t ę -
p o w e j myś l i , a le wszystk ich 
w o k ó ł sta le straszy, t r o p i , d e 
nunc j .u je . Dosz ło d o t e g o , że 
z n a k o m i t a większość o b y w a t e 
l i S tanów ż y j e o b e c n i e w c ią -
g ł y m s t rachu, p o n i e w a ż — 
j a k p o w i a d a sędzia a m e r y k a n 
ski , D o u g l a s — „ n a w e t sta-
rzy sąsiedzi p o d e j r z e w a j ą na-
w z a j e m j e d e n d r u g i e g o " . 

Rzecz z n a m i e n n a — o d 
1 9 5 0 r. t . j . o d czasu k i e d y 
sena to r M a c C a r t h y r o z p o -
czą ł szerzyć e p i d e m i ę st ra-
c h u , j e g o r a c h u n k i b a n k o w e 
p o d e j r z a n i e wzros ły . Tak właś 
n i e s tw ie rdza r a p o r t j e d n e j z 
p o d k o m i s j i S e n a t u U S A , k t ó 
ra j uż o d dość d a w n a c i e r p l i -
w ie p r z y g l ą d a się r ę k o m se-
n a t o r a . R a p o r t u j a w n i a , 
g o r l i w i e c t e n u l o k o w a ł 
ok res ie 3 lat na swym r a c h u n -
ku b a n k o w y m 7 3 tys. d o l a -
rów ( b y n a j m n i e j n i e s t ano -
w i ą c y c h oszczędnośc i z p o b o -
rów sena to rsk i ch ) , że p r z e k a -
za ł na t e n ż e r a c h u n e k 11 tys. 
d o l a r ó w , w y p ł a c o n y c h mu na 
rzecz j e d n e j z k o m i s j i ś l ed -
czych — i że wreszc ie , man i 
p u l u j ą c ca łą tą sumą na g i e ł -
d z i e „ z a r o b i ł " p rzez swoje 2 
m ies iące jeszcze 1 7 tys. d o l a -
rów. R e k o r d n i e l a d a ! 

M a c C a r t h y „ w i e l k i a u t o -
r y t e t p o l i t y c z n y i m o r a l n y 
U S A " w z b u d z a dz iś o b r z y d z ę 
n ie n ie t y l k o p o ś r ó d l u d z i p o -
s t ę p u i o b r o ń c ó w p o k o j u w A -
m e r y c e , a l e równ ież wśród 
e u r o p e j s k i e j b u r i u a z j i — na -
we t n p . w szwedzk i ch ś r o d o -
w iskach zachowawczych . K o n -
se rwa tywny d z i e n n i k , ,Sven -
ska D a g b l a d e t " p o w i a d a 

w r ę c z : 
„ P r z y k r o pośw ięcać u -

w a g ę f i g u r z e t a k n ę d z n e j i 
o t a k o g r a n i c z o n y c h h o r y -
z o n t a c h . jak M a c C a r t h y . 
Jest t o z łoś l iwy k a r z e ł , k t ó 

n a d u ż y w a j ą c w sposób 

w i l e j ó w sena to rsk i ch , usi-
ł u j e stać się n a j b a r d z i e j 
p o p u l a r n y m " p o p r z e z 
w z b u d z a n i e p o w s z e c h n e g o 
s t r a c h u " . 

P o d k r e ś l a j ą c „ w r a ż l i w o ś ć " 
M a c C a r t h y ' e g o na wsze lk ie 
r z e k o m e p r z e w i n i e n i a p o l i t y -
czne o b y w a t e l i a m e r y k a ń s k i c h 
„ S v e n s k a D a g b l a d e t " s tw ie r -
dza , że jest o n równocześn ie 
„ d z i w n i e n i e c z u ł y " na swe 
w łasne rzeczywis te n a d u ż y c i a 
i p r z e k u p n e czyny . 

D z i a ł a l n o ś ć i osoba p e r f i d -
n e g o sena to ra stała się tak 
żenu jąca d l a e u r o p e j s k i c h so-
j uszn i ków U S A , że — j ak 
i n f o r m u j e b e l g i j s k i „ L e P e u -
p l e " — p e w i e n d z i e n n i k a n -
g i e l s k i z a s u g e r o w a ł C h a r l i e 
C h a p l i n o w i n a k r ę c e n i e f i l m u 
o M a c C a r t h y ' m t ak , j ak n i e -
g d y ś o H i t l e r z e ( „ D y k t a t o r " ) . 
A gaze ta b r y t y j s k a „ D a i l y 

M i r r o r " , p o w t a r z a j ą c tę i n fo r 
m a c j ę , d o d a j e o d s i eb ie , że: 

„ Z r z u c e n i e M a c C a r -
t h y ' e g o z j e g o p i e d e s t a ł u 
s ta ło się o b e c n i e nag lącą 
kon iecznośc ią . C z e m u b y 
n ie uczyn ić t e g o za p o ś r e -
d n i c t w e m f i l m u ? N a t u r a l -
n ie f i l m t e n n ie b ę d z i e n i -
g d y d o z w o l o n y p rzez m a c -
ca r towsk ich z b i r ó w . A l e t o 
n ie jest w a ż n e . H u r a g a n 
śm iechu , j a k i wst rząśnie Eu 
r o p ą , z o s t a n i e dos ł yszany 
w W a s z y n g t o n i e . . . P r o p o -
n u j e m y , a b y f i l m o w i dać 
t y t u ł — „ W i e l k i łowca cza 
r ó w n i c " . Scenar iusz n ie 
s p o w o d u j e t u ż a d n y c h t r u d 
ności , g d y ż ca ła h is tor ia 
p o g o n i M a c C a r t h y ' e g o 
za c z a r o w n i c a m i jest t r a g i -
k o m e d i ą . n ie p o t r z e b u j ą -
cą d o d a t k ó w a n i u p i ę k -
s z e ń " . 

I s to tn ie jest w t y m coś t r a -
g i k o m i c z n e g o , że k o r u p c j o -
n is ta, ł a j d a k i b ł a z e n t rzęs ie 
c a ł y m i S t a n a m i . A l e z a r a z e m 
j a k i e t o c h a r a k t e r y s t y c z n e , że 
„ t r a g i k o m e d i a " rozg rywa s>ę 
a k u r a t w t y m k r a j u , k t ó r e g o 
us t ró j ma b y ć w z o r e m d e m o 
k r a c j i d l a wszystk ich i n n y c h . 
W k r a j u , k t ó r e g o w ł a d c y p ra 
g n ę l i b y p o k i e r o w a ć " losa-
mi c a ł e g o "świata. 

A P 

W 7 ROCZNICĘ ZGONU 
M. I. KALININA 

MOSKWA. — W dniu 3 czerw-
ca minęła 7 rocznica zgonu M. I. 
Kalinina, wybitnego działacza 
Partii Komunistycznej i państwa 
radzieckiego. Naród radziecki zło 
żył głęboki hołd Jego świetlanej 
pamięci. 

Imieniem Kalinina nazwana 
jest jedna z dzielnic Moskwy. 
W zakładach przemysłowych tej 
dzielnicy odbyły się zebrania z 
referatami o czołowym rewolu-
cjoniście. Otwarto wystawy obra-
zujące Jego drogę życiowa. 

W centrum Moskwy znajduje 
się „Muzeum M. I. Kalinina". 
Tysiące ludzi przybywają tu, by 
bezpośrednio zapoznać się z licz-
nymi dokumentami o życiu i dzia 
łalności Kalinina. 

W jednej z gablot umieszczo-
no wykresy o wydaniach dziel 
Kalinina. Od 1919 do 1950 roku 
ukazało się w Związku Radziec-
kim 181 jego prac w 1.222 wyda-
niach, w 74 językach narodów 
ZSRR i krajów obcych. Łączny 
ich nakład wynosi 55 milionów 
egzemplarzy. 

W pogoni 
za złotem 

Pięciu mężczyzn, któ-
rych nazwiska nie:-nane są 
miejscowej l u d n o ś c i , 
zgłosiło się w ubiegłym 
tygodniu do właściciela 
pastwiska w Ennis w Te-
xas (St. Zjedn.) z prośbą, 
by im pozwolił na prze-
prowadzenie poszukiwań 
na polach do niego nale-
żących. Przypuszczają oni, 
że zakopanych jesl lam 
półtora tony złota w szta-
bach. które miałoby nale-
żeć ongiś do dynastii hisz 
pańskiej. 

Poganiacze mułów ści-
gani przez Indian zakopali 
je prawdopodobnie w tym 
miejscu w 1920 r. Skarb 
ma się znajdować na głę-
bokości 12 stóp i w odle-
głości 35 stóp od drzewu, 
którego pień posiada zna-
ki ch a rak t e ry s ty c zn e... 

Nowe osiągnięcia 
chirurgów radzieckich 

Rozmowa korespondenta « Prawdy » 
z profesorem A. N. Bakulewem 

Przy łóżku osiemnastoletniej Leny L. dniem i nocą dyżu-
rują lekarze. Dopiero przed kilku dniami dokonano u niej bar-
dzo skompl ikowanej operacji. Pacjentka przybyła na klinikę 
•i-go Moskiewskiego Instytutu Medycznego z ciężką poslacią wro-
dzonej wady serca. Już na drugi dzień po operacji zaróżowiły 
jej się wargi i policzki, zaczęta zanikać charakterystyczna przy 
lej chorobie sina barwa palców — ob jaw ostrego zakłócenia 
krążenia krwi. 

Kierownik kliniki, członek 
Medycznych ZSRR profesor A. 
pondentowi . ,Prawdy" 

rzeczywisty Akademii Nauk 
N. Bak ulew opowiada kores-

To już nie pierwsza udana n-
peracja. przeprowadzona w na 
szej klinice na chorych, cierpi;» 

I cych na którąś z postaci wrtfdzo 
I nej wady serca. W maju ubie 
j głego roku operowal iśmy sie 

demnastoletniego młodzieńca 
który pod w p ł y w e m lej samej 
choroby stał się inwalidą. Po 
operacji jest całkowicie zdrów 
i pracuje. 

Na czym polega to schorze-

Wiedza dla wszystkich 

Co jest żywe a 
PO przeczytaniu takiego tytu-

łu niejeden wzruszy ramio-
nami, po co pytać o coś po-

dobnego. Wydaje się to takie o-
czywiste, że np. koń żyje, pies 
żyje, trawa czy dąb żyje, - a ka-
mień, karabin, szyba szklana nie 
żyją. A jednak gdybyśmy uważ-
niej przypatrywali się różnym 
przedmiotom, to nie za każdym 
razem byłoby nam tak łatwo zde 
cydować, czy mamy do czynienia 
z czymś żywym czy martwym. 
Oto leżymy sobie w czasie przer-
wy w ćwiczeniach na piasku nad 
rzeką i zabawiamy się przesy-
pywaniem go z ręki do ręki. Czy 
ziarnka piasku żyją? Każdy po-
wie, że nie. Tymczasem wśród 
tych kilku tysięcy przesypywa-
nych między palcami ziarenek, 
które uważamy wszystkie za mar-
twe, przyrodnik wybrałby takie, 
z których po pewnym czasie wy-
rosłyby roślinki i takie, z któ-
rych powstałyby małe raczki lub 
owady. Widocznie więc, między 
ziarenkami piasku były nasionka 
lub jajeczka, mimo. że każde zia-
renko wydawało nam się podob-
ne jedno do drugiego i wszyst-
kie dlatego uznaliśmy za mar-
twe. Nic zresztą dziwnego, bo za-
równo jajeczka, jak i nasionka 
nawet przy dokładnym obejrze-
niu nie ujawniają tak łatwo 
swoich cech. Nie trudno jest rze-
czywiście poznać, że pies czy ja-
skółka żyje, ale zimą, w lesie, 

co martwe ? 
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LUIS TARUC jest bohaterem narodowym Filipin. Urodził sią 
przed czterdziestu laty, 21 czerwca 1913 r. w rodzinie biedne-
go chłopa Środkowego Luzonu. Doświadczył doli milionów 

n-dzarzy — mieszkańców Filipin, archipelagu na Pacyfiku, któ-
ry byl dawniej kolonią hiszpańską, później od 1898 roku — 
amerykańską. Ze wsi nękanej uciskiem obszarników i amery-
kańskich kolonizatorów poszedł Taruc do miasta. Był traga-
rzem., czyścicielem ścieków ulicznych, krawcem, bezrobotnym. 
Uczył się w najciciszych warunkach. Zetknął się z ruchem ro-
botniczym. Stal sic jednym z przywódców socjalistów filipiń-
skich, którzy wraz z lewicowymi działaczami chłopskimi wesz-
li w 1938 r. w skład Partii Komunistycznej. Gdy w I9'i2 r. oku-
panci japońscy zastąpili kolonizatorów amerykańskich, Taruc 
stanął na czele Hukbalahap — Anlyjapońskiej Armii Ludowej 
Japończycy zostali wypędzeni, ale walka narodu filipińskiego 
miała trwać dalej: przeciw kolonizatorom amerykańskim i ma-
rionetkom, które postawili oni. na czele „rządu" Filipin. Luis 
Taruc byl uwięziony, polem uwolniony pod naciskiem potęi-
nych manifestacji ludności, -lest legendarnym przywódcą nie-
uchwytnych i niepokonanych oddziałów partyzanckich llukbong 
Mapagpalavang Bayan — Armii Narodowo-Wyzwoleńczej Fili-
pin. Ol o fragmenty końcowego rozdziału jego autobiografii. 

ry 
b e z w z g l ę d n y swych p r z y -

Końcowe kartki mej książki 
piszę w maleńkim, trzcinowym 
szałasie, gdzieś na zboczu góry, 
ponad centralną równiną wyspy 
Luzon. Szałas ten, niedawno zbu-
dowany, służy za czasowe tylko 
schronienie i może się zdarzyć, 
że trzeba go będzie opuścić szyb-
ko, może dziś, w ciągu dnia, lub 
dzisiejszego wieczoru. Alarm mo-
że nadejść nawet wlaSnie teraz 
gdy piszę. Wróg jest niedaleko. 

W odległości dziesięciu metrów 
stoją pod drzewami inne szałasy. 
Spi w nich oddział żołnierzy-
Huków. Żołnierze są bez mun-
durów, obszarpani, bosi. Nie wy-
glądają na wojsko, jednak są 
wojskiem. Jest to ruchomy sztab 
ludowej wyzwoleńczej armii. 

Siedzę więc w tym maleńkim, 
nieciekawym, skromnym lokum i 
kończę książkę o mym życiu, któ 
re lada chwila przerwane być mo-
że gwałtownie, w nieoczekiwa-

nej napaści, przez zurojnych pa-
chołków tyranii. Otoczony śmier-
cią piszę o życiu. 

Jest to o tyle ważne, że cho-
dzi tu nie o moje własne życie, 
lecz przede wszystkim o życie ca-
łego ruchu wyzwoleńczego do 
którego należę i o sprawę ludu, 
której ruch ten służy. W tej leś-
nej głuszy nie śmierć jest u nas 
wydarzeniem godnym uwagi, lecz 
narodziny, które przynosi z sobą 
nasza walka. 

Nie żyjemy oczywiście normal-
nie. Zycie partyzanta ma wiele 
surowych cech. Na przykład żoł-
nierze z pobliskich szałasów śpią 
za dnia — a to dlatego, że dzia-
łają w nocy. Raduje ich bardziej 
bezksiężycowa noc, niż południo-
we słońce — noc bowiem czyni 
ich niewidzialnymi. Równina po-
niżej nas zmienia nocą swych 
posiadaczy : w dzień jest to ob-
szar uciskany, rządzony przez 

policję i żandarmerię, lecz gdy 
noc zapada staje się obszarem 
wyzwolonym, w którym ludzie 
przyjmują naszych żołnierzy z 
otwartymi ramionami. 

Wkrótce, gdy wzejdzie słońce 
naszego zwycięstwa, dzień będzie 
także nasz. 

Nie jest również dziwne, że par 
tyzant lubi deszcz — deszcz bo-
wiem pogrąża wieś w głębokim 
biocie i partyzant czuje się bez-
pieczniejszy. Tanki, auta pan-
cerne i buty policjantów grzęz-
ną w biocie i stają się nieuży-
teczne, a wtedy właśnie Huk mo-
że się swobodnie poruszać, na-
wet za dnia. „Pogoda Huków" 
mówimy, gdy deszcz leje i oma-
wiamy plany naszych działań. 

Gdy unoszę nieco głowę wi-
dzę, poprzez drzewa, dużą część 
Centralnego Luzonu. Mógłbym 
pokazać dokładnie te miejsca, 
gdzie pracowałem na roli, te 
miejsca gdzie policja zastrzeliła 
strajkujących chłopów i mógł-
bym pokazać, gdzie leżą najwięk-
sze obszarnicze posiadłości. Mógł 
bym wskazać jakąkolwiek wieś 
i opowiedzieć, jak żyją jej miesz-
kańcy, co posiadają, jaką mają 
edukację i jakie mają możliwoś-
ci, aby być szczęśliwymi. Mógł-
bym pokazać bazę Clark Field, 
gdzie armia Stanów Zjednoczo-
nych wzięła w swe posiadanie 
wielki obszar prowincji Pampan-
gi na przeciąg 99 lat. 

Komuniści są wszędzie tam, 
gdzie toczy się walka z wyzys-
kiem, są również i w tych kra-
jach, gdzie naród przez nich kie-
rowany z wyzyskiem skończył. 
Wyzysk chłopa z Centralnego Lu-
zonu podobny jest do wyzysku 
chłopa z dawnej carskiej Rosji, 
lub dawnych Chin. Nic też dziw-
nego, że w ten sam sposób doszli 
oni do tej samej odpowiedzi na 

jak skończyć z wyzys-pytanie 
kiem. 

Chłopi z wiosek poniżej mej 
góry są Filipińczykami, lecz są 
jednocześnie braćmi w znoju 
chińskiego chłopa i amerykań-
skiego robotnika. Walka żadnego 
z nas nie jest osamotniona. U-
wolnienie się ludu filipińskiego 
od amerykańskich imperialistów 
będzie bodźcem dla wyzwolenia 
amerykańskiego robotnika, tak 
jak zwycięstwo narodu chińskie-
go nad imperialistami i feudała-
mi było triumfem dla chłopów 
filipińskich i ostrzeżeniem dla 
ich ciemiężycieli. 

Tutaj w tym małym szałasie 
na zboczu góry, spoglądając na 
ziemię, która mnie karmi, na po-
la ludzi, którzy mnie zrodzili, 
kończę tę książkę, stanowiącą ra-
czej kronikę ich dziejów, niźli 
moich. Walka o której napisa-
łem i w której staram się brać 
udział, nie skończyła się jeszcze, 
lecz skończy się — triumfem lu-
du. 

Słońce zachodzi. Oddział budzi 
się. Muszę iść. We wsiach ocze-
kują nas ludzie. 

przełożyła J. Mostowiczowa 

NOWY ANTYBIOTYK 
„PEROCYLINA" 

Uczeni czescy wynaleź-
li nowy antybiotyk, którj 
nazwali „Perocylina". Teii 
nowy środek miał już dać 
dodatnie rezultaty w wal-
ce z reumatyzmem i cho-
robami serca. Przewaga 
jego nad penicyliną.pole-
ga na tym, że nie stosuje 
się go drogą zastrzyków. 

już tylko fachowiec rozróżni od 
pierwszego rzutu oka, czy dane 
drzewo jest żywe i na wiosnę 
pokryje się liśćmi, czy też jest 
to suchy, martwy pień. A zatem 
nie zawsze lafwo jest rozstrzyg-
nąć, co jest żywe, a co martwe. 

ZASTANÓWMY się więc, po 
czym poznajemy, że coś ży-

je. Każdy odpowie najpierw, że 
po ruchu. Ale nie zawsze ta ce-
cha rzuca się od razu w oczy. 
Wiemy na przykład na pewno, 
że rośliny żyją, a przecież trzeba 
było bardzo dokładnych badań 
naukowych, aby wykazać, że i one 
-mogą w pewnym stopniu wyko-
nywać jakieś ruchy, choć zasad-
niczo nie przesuwają się z miej-
sca na miejsce. A więc dorzucić 
tu można jeszcze inne cechy, po 
których odróżnić można ciała ży-
we od martwych : wzrost, odży-
wianie, oddychanie, rozmnażanie 
oraz wrażliwość na wszelkiego 
rodzaju podrażnienia. Tylko, że 
te wymienione właściwości zno-
wu nie zawsze i nie u każdej 
istoty żywej dają się szybko i 
wyraźnie zauważyć. Czasem trze-
ba miesięcy, aby się ostatecznie 
przekonać, że dany przedmiot 
nie jest martwy, lecz istotnie 
odznacza się tymi wszystkimi, 
wymienionymi cechami. Ileż to 
razy za ziarnko żwiru bierze się 
nasionko lub ślimaczka ukryte-
go w muszelce. A już tym bar-
dziej pomylić można oglądane 
pod mikroskopem drobne pyłki, 
z których jedne są zarodnikami 
roślin lub przetrwalnikami bak-
terii, a inne pyłkiem gliny czy 
opilką metalu. 

Może w takim razie sam ma-
teriał, z którego utworzone są z 
jednej strony istoty żywe, z dru-
giej zaś przedmioty martwe róż-
ni się w swej istocie? Oto: stół, 
szyba, armata — jedno z drew-
na, drugie ze szkła, trzecie ze 
stali. 

Tu musielibyśmy już prosić o 
pomoc uczonych chemików. Niech 
zrobią analizy kilku czy kilku-
nastu przedmiotów zdecydowanie 
martwych oraz dla porównania 
analizę liścia, kawałka mięsa, czy 
kości, a wtedy przekonamy się, 
jak rzeczywiście ta sprawa się 
przedstawia. 

I oto wbrew wszelkim oczeki-
waniom okazało się, że na tej 
drodze różnic nie znajdziemy. 
Wszystkie bowiem składniki, któ 
re chemik przy analizie otrzy, 
ma, występują zarówno w przed-
miotach martwych, jak i w cia-
łach żywych. W istotach żywych 
jako jeden ze składników wy-
stępuje zawsze węgiel, ten sam, 
który znamy ze zwykłej, mar-
twej oczywiście, sadzy. Następnie 
siarka i fosfor, dalej żelazo oraz 
wapń, stanowiący główny ckład-
nik wapna murarskiego, wresz-
cie gaz zwany azotem, znajdują-
cy się w obfitości w powietrzu, 
a także wodór i tlen, stale skład 
niki zwykłej wody. A zatem skład 
niki zarówno cial martwych jak 
i żywych niczym się istotnie nie 
różnią. Widzimy więc, że pod 
tym względem między światem 
martwym a ożywionym nie ma 
wyraźnej różnicy. 

Inż. Maria Jeżewska 

czynka. miała wrodzoną wadę 
serca. Był to jeden z rozpowsze-
chnionych rodzajów wady, kie-
dy między dwoma izo lowanymi 
w normalnych w a r u n k a c h 
krwiobiegami tj. między aortą i 
tętnicą płucną istnieje połącze-
nie przez lak zwany przewód 
Botalla. Na skutek tej wady zna 
czna. ilość krwi po wypłyn ięc iu 
i serca, od razu powraca do nie-
go, nie docierając do tkanek, 
które normaln ie zasila. 

Przeprowadziłem operację, po-
legającą na przecięciu przewodu 
Botalla. Operacja była bardzo 
skompl ikowana. Były momeri-
ty, kiedy u chorej zanikało tęt-
no .a chora przestawała oddy-
chać. Trzeba było zastosować 
przelaczanie krwi. i inne zabie-
gi. W końcu jednak operacja 
/.oslala uwieńczona powodze-
niem. Chorej przywrócono nor-
malne krążenie krwi i obecnie 
dziewczynka jest zdrowa. Takie 
operacje nie stanowią już dziś 
rzadkości w praktyce radziec-
kich ch i rurgów. 

W ciągu Irzech lat prowadzi -
l iśmy doświadczenia na zwie-
rzętach, s tudiowal iśmy w y n i k i 
szeroko zakro jonych prac doś-
wiadczalnych wielu uczonych 
adzieckich. W szczególności po 

znaliśmy wszechstronne" doś-
wiadczenia. prowadzone przez 
N. N. Terebińskiego, który do-
konał dziesiątków operacji na 
sercach zwierząt. Uczony ten 
•stosował przy tym czasowe w y 
łączanie pracy serca, dzięki 
wprowadzeniu sztucznego krą-
żenia krwi przy pomocy metod 
i aparatury, opracowane j przez 
innego badacza S. S. Briucho-
nienko. 

Fakt, że nie zawsze udawało 
się dokładnie ustalić rodzaj 
schorzenia stanowił poważną 
przeszkodę w haszej pracy. Za-
stosowal iśmy obecnie nowe me 
tody pozwala jące określić cha-
rakter wady serca. Do j a m y 
serca wprowadza się spec ja lny 
roztwór, nieprzepuszczalny dla 
promieni Rentgena, umoż l iwia -
jący otrzymanie dokładnych 
zdjęć rentgenowskich. 

Uzyskane rezultaty świadczą 
że jest już rzeczą realną zabieg 
chirurgiczny poprzez naczynie 
krwionośne i mięsień se r cowy 
t. j. przez, te przeszkody, któ-
rych przezwyciężenie stanowi 
całą' epokę w chirurgi i . 

M a m y wszelkie podstawy, 
by żywić nadzieję, że dzięki 
wspó lnym wys i łkom radziec-
kich uczonych i lekarzy - prak-

ką .skarżąca się na dotkl iwe bó tyków la skompl ikowana dzie-
le i osłabienie. Choroba należa- dżina radzieckiej m e d y c y n y bę 
ła do nieuleczalnych: dziew- dzie się szybko rozwijała. 

nie? Wiadomo, że serce kurcząc 
się posy.a krew wzbogaconą w 
llen do wszystkich organów. 
Krążenie kiw i odbywa się przez 
mały i duży krwiobieg. W du 
żym krwioobiegu krew w p ł y w a 
początkowo w główną tętnic, 
— aurlę i następnie rozchodzi 
się po cet i y m ciele. W małym 
krwiobiegu krew w y p ł y w a /. 
serca tętnicą płucną do płuc 
gdzie łączy się z tlenem pubie 
l a n y m z powietrza i wraca do 
serca. Przy op isywanej choro-
bie strumień krwi płynący z 
serca do płur napotyka na po-
ważną przeszkodę spowodowa-
ną zwężeniem zastawki tętni 
cy płucnej. Organizm żyje jak 
by na g łodowe j racji t lenowej 
Usunięcie lej wrodzonej wady 
było do niedawna niemożliwe. 
Obecnie dzięki osiągnięciom na-
szej chirurgii leczymy skuter/, 
nie Ie choroby . Podczas opera 
cji odsłania się jamę serca, 
przez którą wprowadza się spr 
c ja lny dèlikatny ' instrument o 
trzech rozsuwających się no-
żach. W len sposób rozcina się 
zwężoną zastawkę i l ikwiduje 
przeszkodę w n o r m a l n y m krążę 
niu krwi . 

W ciągu wielu w ieków ser-
ce byln niedostępne dla chirur-
gicznej interwencj i . Ale już w 
końcu ubiegłego stulecia leka-
rze rosyjscy osiągnęli duże suk 
cesy w chirurg icznym leczeniu 
zranień serca. Przede wszyst-
kim udało się im z powodze-
niem nakładać szwy na rany 
serca i dużych naczyń. Dziś chi-
rurgiczne leczenie ran serca sto 
sują liczni chirurdzy, pracują-
cy w wielu szpitalach i klini-
kach Związku Radzieckiego. 

Do ostalnich jednak czasów 
uważano, że a k t y w n a działaI-
nieność chirurga jest możl iwa 
jedynie w wypadkach zrażeń 
serca. Schorzenia zaś tego tak 
bardzo ważnego organu — na-
wet zupełnie nie poddające się 
leczeniu przy terapii zachowaw-
czej - c iąg le -zna jdo wa ły się. poza 
polem działalności chirurga. 

I oto kilka lal temu przybyła 
do naszej kliniki piętnastoletnia 
dziewczyna z poważną zadysz-

Angara jedyne w swoim 
rodzaju zjawisko przyrody 

Angarę, wielką rzekę syberyj-
ską, wypływającą z Bajkału i 
wpadającą do jednego z dopły-
wów Jeniseju, Wierchniej Tun-
guzki — hydroenergetycy świata 
uważają za niepowtarzalne i je-
dyne w swoim rodzaju zjawisko 
przyrody. 

Do Bajkału wpada ok. 340 
mniejszych i większych rzek, lecz 
wypływa zeń tylko jedna jedy-
na wielka rzeka — Angara, po-
siadająca ponad 1800 km. dłu-
gości. 

Zarówno Angara jak i Bajkał 
stanowią jedyne swojego rodzaju 
zjawiska przyrody. Tak np. Baj-
kał, będąc największym jeziorem 
słodkowodnym Europy i Azji, jest 
w ogóle najgłębszym jeziorem 
świata. Chociaż Bajkał nie jest 
największym jeziorem świata, po-
siada najwięcej wody. Ilość wód 
Bajkału wynosi ok. 23.000 km. 
sześć, i ustępuje tylko Morzu 

Kaspijskiemu. 
Wody rzeki Angary oraz je j 

dopływów mogą zasilić wielkie 
elektrownie dostarczając olbrzy-
miej ilości energii. 

Sama Angara jest zdolna dać 
tyle energii elektrycznej, ile je j 
obecnie produkują razem takie 
kraje, jak Anglia, Francja i Wio 
chy. Jeden z najwybitniejszych 
energetyków radzieckich, czło-
nek Akademii Nauk Związku Ra 
dzieckiego A. Winter pisze, że 
gdyby w pełni wykorzystać moż-
liwości Angary — to można by 
zaoszczędzić w ciągu roku około 
100 milionów ton węgla. 

W ramach bieżącej piątej pię-
ciolatki Związek Radziecki roz-
poczyna wielkie prace na tej rze-
ce. Celem tych prac jest ujarz-
mienie Angary i stworzenie z 
niej wielkiego źródła energii e-
lektrycznej dla całej Syberii 
Wschodniej 

leleń w poszukiwaniu towarzystwa ludzkiego 

kitka dm tanu sprowadzono z Austrii do Francji do miejscowości Arc-en-Bąrrois (.Haute-Mar-
ne) 3 jelenie przeznaczone do rozmnażania rusi/. Jedno ze zwierząt zostawiono nu wolności Je 
leń natychmiast wykazał głęboką sympatię dla ludzi. I rzeczywiście, zamiast przebywać w towa-
rzystwie swych obu towarzyszy,! • • nn towarzystwa ludzkiego. Na zdjęciu- Baptiste" 
(tak nazwano jelenia) na spciccTzc w miejscowości Richebourg. (Fot Keystone) 



B.D.I.C) 

P R Z Y J A Ź Ń 
W O L N Y C H N A R O D Ó W 

Jednym z najpiękniejszych uzdrowisk polskich jest Połczyn-
Zdrój. Dzięki dużym własnościom leczniczym borowiny i wód 
mineralnych, leczy się tu z powodzeniem różne choroby. Uzdro-
wisko to posiada jeden z najpiękniejszych i największych w 

Polsce parków zdrojowych. 

Ulicami Cieplic przechadzają 
się kuracjusze. Każdy z nich o-
ptera się o laskę — nie jako go-
dło swe j choroby. Z laską przy-
jeżdżają wszyscy pacjenci by 
ją następnie pozostawić tu jako 
już niepotrzebną. Gdyż w Cie-
plicach dzieją się „ cuda" . Lu-
dzie chorzy, których wożono na 
wózku — odzyskują zdrowie, 
władzę w nogach i rękach. 

— Choroba mnie tak zmieni-
ła — m ó w i do mnie Jan Kul-
bas, p racu jący w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. Ju 
l iana Marchlewskiego w Łodzi 
— ki lka lat to w ogóle ruszyć 
się nie mog łem. Miałem szty-
w n y kręgosłup, a nogi... szko-
da m ó w i ć , zupełnie pokręcone. 

Jestem synem małoro lnego 
chłopa, a czy widzieliście kiedy 
by dawnie j chłop się leczył ? Le 
karza to w z y w a n o , gdy już 
trzeba było t rumnę szykować 
— gorzko śmieje się Kulbas. Za 
raz po wo jn ie — m ó w i dalej 
Ku lbas — państwo wys ła ło 
mnie na leczenie do Ciecho-
cinka, by łem już d w a razy w 
Iwoniczu, w Busku, a teraz dru 
gi raz jestem już tu, w Cie-
plicach. Od trzech lat jestem 
znów zdolny do pracy, pracuję 
w Łodzi, w fabryce w y r o b ó w 
bawełn ianych . Pracę swoją — 
Kulbas uderza się w pierś swo-
ją dużą ręką — wykonuję . . . — 
n a m y ś l a się chwi lę — na „sto-
dwa" . Muszę przecież odwdzię-
czyć się państwu za opiekę, za 
pomoc.. . 

Czy g d y b y nie władza ludo-
wa, g d y b y nie troska jaką mnie 
państwo otacza — m ó w i dalej 
Kulbas - czy m ó g ł b y m teraz 
stać na nogach, chodzić?... Kul -
bas wstaje z tapczanu, na któ-
r y m odpoczywał właśnie po o-
biedzie. — Teraz chodzę dosko-
nale. zdrów jestem i ty lko dla 
„pro f i laktyk i " - w y m a w i a po-
w o l i trudne dla siebie s łowo — 
jak m ó w i nasz doktor w fabry-
ce. muszę rok rocznie się leczyć. 

Mój współ towarzysz — Kul -
bas wskazuje na Edmunda 
Z w i e r z y n i e c k i e g o - p r z y j e c h a ł 
tu w t y m roku cały połamany, 
nie mógł się w ogóle ruszać. 

Zwierzyniecki obudził się 
właśnie z poobiedniej drzemki, 

40 TYSIĘCY DZIECI 
NA WAKACJACH 

W WOJ. RZESZOWSKIM 

W woj . rzeszowskim w peł-
n y m toku są przygotowania do 
akc j i wczasów letnich, w któ-
r y c h weźmie udział ponad 30 
tys. dzieci i młodzieży. 

W p ięknych i malowniczo 
po łożonych mie jscowośc iach 
górskich i podgórskich powia-
tów gorl ickiego, krośnieńskie-
go i sanockiego,, oprócz dziecj 
z woj . .rzeszowskiego opędzi wa 
kacje ok. 10 tys. dzieci górni-
k ó w i hutn ików z woj . stalino-
górskiego. 

W chwi l i obecnej na kursach 
zorganizowanych przez powia-
towe wydzia ły oświaty prezy-
d iów rad n a r o d o w y c h szkoli 
się blisko 3 tys. w y c h o w a w c ó w 
i personelu adminis tracy jno -
gospodarczego p lacówek wcza-
s o w y c h . 

przeciera chwi lę oczy, wreszcie 
m ó w i : 

— Tak, tak, nie mog łem się 
ruszyć. Pole mi zarastało zupeł-
nie badylami, bo żona też cho-
ra, dzieci nie m a m a ja w łóż-
ku musia łem leżeć. „Samopo-
m o c Chłopska" wys ła ła mnie tu 
na leczenie i już nie będę obez-
władniony , nie będę kaleką — 
twarz Zwierzynieckiego promie-
nieje z radości, znów będę mógł 
pracować, pójść w pole... Zara? 
po przyjeździe do domu opo-
w i e m wszystkim jak się mną tu 
opiekowano, jak starano się 
bym odzyskał zdrowie, jak mnie 
leczono... bo widzicie, we wsi to 
różnie jeszcze mówi ;ą o tym 
leczeniu. 

— A pokażcie no — zwraca 
się do niego Kulbas — jak już 

"sami chodzicie. Zwierzyniecki 
podnosi się z łóżka i opierając 
się o laskę przechadza się po 
pokoju. 

— Niedawno, jakieś 15 dni te-
m u — m ó w i — to prawie nie 
stałem na nogach. Musiałem się 
jeszcze trzymać siostry. Potem 
zacząłem sam chodzić blisko 
ściany... to by ł już postęp, a te-
raz... widzicie sami. 

W i n n y m pokoju, pe łnym 
wiosennego słońca, zastaję Mar 
cina Hi larowskiego górnika z 
kopalni „Szombierki" . 

— Jak tam z chodzeniem — 
pyta z uśmiechem lekarz. 

— Dobrze, dobrze, laski mi 
już prawie nie potrzeba, uży-
w a m jej jeszcze ale idzie mi co 
raz lepiej. 

18 czerwca minęła 5 rocznica 
podpisania Układu o Przyjaź-
ni, Wspó łpracy i Pomocy 
W z a j e m n e j między Polską i 
W ę g r a m i . 

Narody Polski i Węgier , w y 
zwolone przez Armię Radziecką 
spod hit lerowskiego jarzma i 
kapitalistycznego wyzysku — 
połączone więzami braterskiej 
przyjaźni ze Związkiem Ra-
dzieckim i wszystkimi krajami 
demokracj i ludowej, kładą fun-
damenty pod wspaniały gmach 
socjal izmu. W szybkim rozwo 
ju gospodarczym obu k r a j ó w 
współpraca Polski i Węgier o-
degrała bardzo poważną rolę. 

Zakres tej współpracy stale 
się zwiększa. Polska eksportuje 
do Węgier m. in. węgiel, koks, 
tabor ko le jowy, zaś W ę g r y do-
starczają n a m różnego rodzaju 
maszyny, farmaceutyki i wiele 
innych artykułów. U podstaw 
tej współpracy leży przyjaźń 
w o l n y c h narodów i wspólne u-
mi łowanie pokoju. Służąc roz-
w o j o w i gospodarki narodowej , 
współpraca obu naszych kra-
j ó w przyczynia się tym s a m y m 
do wzrostu sił obozu pokoju. 

W zbliżeniu naszych narodów 
we w z a j e m n y m poznaniu się, 
duże znaczenie posiada stale 
rozwi ja jąca się w y m i a n a kul-
turalna. W Polsce w y d a w a n e 
są liczne u t w o r y pisarzy i po-
etów węgierskich. Dużą popu-
larnością cieszą się u nas dzie 
la jednego z na jwiększych poe-
tów węgierskich, bohatera wę-
gierskiego ruchu narodowo -
wyzwoleńczego , Petoefiego. Roś 
nie poczytność wyb i tnych utwo-
rów współczesnej l iteratury 
węgierskiej . Teatry polskie w y -

stawiły już kilka sztuk węgier 
skich, z których „Sprawa Pa-
wła Eszteraga" odniosła szcze-
gólnie wielki sukces: Uznaniem 
polskiego widza cieszą się f i l -
m y węgierskie, których coraz 
więcej po jawia się na naszych 
ekranach. Miliony widzów o-
g lądały „Piędź ziemi" i „Gę-
siarka Matyi" . Społeczeństwo 
nasze z zainteresowaniem zwie 
dzało wystawy , obrazujące osią 
gnięcia narodu węgierskiego. 

Na Węgrzech szeroko popula 
ryzowana jest kultura polska. 
Czytelnik węgierski otrzymuje 
c o r i z więcej książek pisarzy 
polskich. Mieszkańcy Węgier 
mieli możność poznania pol-
skiej opery narodowej — „Hal 
ki", wys tawione j bardzo sta-
rannie przez operę budapesz-
teńską. Z wielką sympatią i ser 
decznością przy jmowane były 
na Węgrzech występy znanego 
już dzisiaj we wszystkich kra-
jach obozu pokoju — zespołu 
„Mazowsze" . 

Układ polsko-węgierski ma 
poważne znaczenie międzynaro-
dowe. Obie strony zobowiązały 
się w Układzie do wspólnej wal 
ki o utrwalenie pokoju do ucze 
stniczenia we wszystkich ak-
c jach międzynarodowych, mają 
cych na celu umocnienie poko-
ju i bezpieczeństwa narodów. 

Oba kraje, obok ZSRR i wraz 
ze wszystkimi kra jami obozu, 
pokoju występują zawsze ak-
tywnie w obronie pokoju świa-
towego. przeciw remil itaryzacj i 
Trizonii i odrodzenia hit lerow-
skiego Wehrmachtu , przeciw 
wszelkim próbom prowokac j i 
wo jennych . Kra je te poparły 

w całej pełni apel komisji Kon-
gresu Narodów w sprawie za-
warc ia Paktu Pokoju między 
pięcioma mocarstwami. Oba te 
narody solidaryzują się całko-
wicie z pokojową inicjatywą 
rządów Chińskiej Republiki Lu 
dowej i Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, po-
partą przez rząd ZSRR, inicja-
tywą, która zmierza do zawar-
cia rozejmu w Korei i otwiera 
drógę do poko jowego uregulo-
wania wszystkich spornych pro 
b lemów międzynarodowych. 

Polska i W ę g r y wraz ze wszy 
stkimi ludami mi łu jącymi po-
kó j zainteresowane są w całej 
pełni w utrzymaniu pokoju 
światowego. Pokój jest gwa-
rantem szybkiego, wspaniałego 
rozwoju naszych krajów. Bra-
terska przyjaźń narodów wę-
gierskiego i polskiego jest po-
w a ż n y m wkładem w dzieło u-
trwalenia pokoju światowego 
w zwycięstwo leninowsko-sta-
l inowskiej idei przyjaźni mię-
dzy narodami, idei, której nie-
zwyc iężonym szermierzem jest 
K r a j Rad. 

Kierownik zakładu doświadczalnego lUNG-u oznacza ciężar na 
sion kapusty abisyńskiej nowejrośliny oleistej. 

tej wiosny wprowadzić w. ponad 
400 spółdzielniach produkcyjnych 
(spory procent PGR stosuje ją 
od dawna). Zielona taśma, czyli 
„witaminowy konwejer", polega 
na takim planowaniu zasiewu 
roślin pastewnych, aby od naj-
wcześniejszych dni wiosny, kiedy 
poczynają się zielone oziminy, 
do późnych dni jesiennych — 
zawsze rosła na polu świeża, zie-
lona pasza dla inwentarza, sta-
nowiąc zdrowy, prawidłowy „ja-
dłospis" — wedle wymagań zo-
otechniki. 

Wieloletnie rośliny paszowe (ko 
niczyna 1 lucerna), zielonki ozi-

LUBLIN CORAZ PIĘKNIEJSZY 

P I Ę K N Y J U B I L E U S Z 
P R O F . P A S Z K I E W I C Z A 
Przewodniczący Rady Nau-

kowej przy Ministerstwie Zdro 
wia, specjalista anatomopato-
log, naczelny redaktor „Pol-
skiego Tygodnika Lekarskie-
go", członek Komisji Popiera-
nia Twórczości Naukowej, czlo 

nek szeregu towarzystw nau-
kowych, profesor oraz kierow-
nik Zakładu Anatomii Pato-
logicznej Warszawskiej Akade 
mii Medycznej — olo niepełny 
zresztą obraz aktywności nau-
kowej i społecznej prof. dr. 
Ludwika Paszkiewicza. 

Profesora — wybitnego przed 
stawiciela starej, twórczej in-
teligencji, który włączył się w 
życie nowej Polski, zrozumiał 
i docenił, jak wielkie otwiera-
ją się dziś możliwości przed 
nauką i naukowcami polskimi. 
Profesora, który wszystkie swe 
siły, energię, zapał, całą swą 
wielką wiedzę przekazuje ros-
nącym kadrom nowej ludowej 
inteligencji. 

Polska Rzeczpospolita Ludo-
wa oceniając wielkie dla kra-
ju i nauki zasługi prof. dr. 
Paszkiewicza odznaczyła go 1 
czerwca br. — w 75 rocznicę 
urodzin i 50 rocznicę pracy 
naukowej — Orderem Sztan-
daru Pracy 1 klasy. 
Na zdjęciu: minister Sztachel-
ski dekoruje prof. dr. Paszkie-
wicza. 

389 nowych izb oddali przed terminem 
do użytku robotnicy budowlani Gdaiiska 

z o g ó l n ą l i czbą 1 8 0 G D A Ń S K . — W w y n i k u 
r e a l i z a c j i z o b o w i ą z a ń d ł u g o -
o k r e s o w y c h o raz war t 1 - m a j o -
wych r o b o t n i c y b u d o w l a n i w 
G d a ń s k n , G d y n i i E l b ł ą g u o d 
d a l i p r z e d t e r m i n o w o d o użyt 
ku l u d z i o m p r a c y 3 8 9 n o -
wych i zb m i e s z k a l n y c h o raz 
szereg g m a c h ó w uży tecznośc i 
p u b l i c z n e j . M i ę d z y i n n y m i 
z a ł o g i z a t r u d n i o n e p r zy b u -
d o w i e o s i e d l a w r o b o t n i c z e j 
d z i e l n i c y G d a ń s k a S i e d l c e 
z a k o ń c z y l i w d n i u święta k l a -
sy r o b o t n i c z e j p r z e d t e r m i n o -
w o b u d o w ę 3 b l o k ó w miesz -

k a l n y c h 
i z b . 

P o w a ż n y m o s i ą g n i ę c i e m ro 
b o t n i k ó w b u d o w l a n y c h G d a ń 
ska jest z a k o ń c z e n i e c a ł k o w i -
t e j o d b u d o w y g m a c h u P o c z -
ty o raz części z a b y t k o w e j Z i e 
l o n e j B r a m y na S t a r y m M i e -
ście. 

O d d a n o r ó w n i e ż d o uży t -
ku g m a c h I ns t y t u tu W o d n e g o 
P o l i t e c h n i k i G d a ń s k i e j o raz 
k i n o , ,1 M a j a " . Z a k o ń c z e n i e 
b u d o w y t e g o k i na z a p l a n o w a 
n « b y ł o p o p r z e d n i o na k o -

n iec l i pca b r . ; d z i ę k i r e a l i z a -
c j i z o b o w i ą z a ń m ieszkańcy 
N o w e g o P o r t u o t r z y m a l i 
wcześn ie j t ę nową p l a c ó w k ę 
k u l t u r a l n ą . 

W n o w y c h m i e s z k a n i a c h w 
G d a ń s k u z a m i e s z k a l i j uż n o -
wi l o k a t o r z y . 5 0 z n i ch — to 
p r z o d o w n i c y p r a c y , s tôczn iow 
cy. Z n a j d u j e się w ś r ó d n i ch 
t o k a r z r a c j o n a l i z a t o r z w y -
d z i a ł u c e n t r a l n e g o m e c h a n i -
c z n e g o w S toczn i G d a ń s k i e j 
S tan i s ł aw T a l a ż k o , ślusarz W a 
l e r i a n J a n k o w s k i i i n n i . 

Zmieniło się oblicze sta 
rego Lublina. Ospałe mias 
to, bez wyraźnych przed 
wojną perspektyw rozwo-
ju, stało się dzięki powsta 
niu Akademii Medycznej 
i organizującej się obec-
nie Szkoły Inżynierskiej 
żywym ośrodkiem nauki i 
kultury. Wielkie inwesty-
cje Planu 6-letniego, do 
których przede wszystkim 
zaliczyć należy Fabrykę 
Samochodów Ciężarowych 
im. B. Bieruta — prze-
kształciły również Lublin 
w tętniący pracą ośrodek 
przemysłowy. 

Nie zapomniano przy 
tym wszystkim o zabyt-
kach architektonicznych, 
o zewnętrznym wyglądzie 
miasta. Odbudowano więc 
dawny pałac Czartorys-
kich przy placu J. Stalina, 
w którym został utworzo-
ny największy na terenie 
Lubelszczyzny dom wy-
cieczkowy. Odbudowano 
Bramę Grodzką, sięgającą 
swą przeszłością połowy 
XIV wieku. W górnej jej 
kondygnacji czynna jest 
obecnie pracownia pierw-
szego w Polsce Liceum 
Sztukatorskiego. Doczeka-
ły się również odbudowy 
domy w Bvnku, oznaczone 
numerami 16, 17 i 18, o-
raz cztery kamienice przy 
ul. Bramowej, Budynki 
przy ul. Bramowej zosta-
ły zrekonstruowane wg. 
planów inż. J. Ogórkiewi-
cza. 

Najwięcej jednak tros-
ki budził położony w cen-
trum miasta zabytkowy ra 
tusz, zniszczony w czasie 
wojny przez hitlerowców. 
Budynek ten powstał na 
początku XIX wieku z prze 
budowy spalonego częścio 
wo kościoła Karmelitów. 
Stylowy wygląd nadał mu 
architekt Jakub Hempel, 
który opracował plan je-
go przebudowy. Gmach o-
trzymał wieżę z herbem 
Lublina, przedstawiającym 
kozła objadającego wino-
rośl. Front ratusza ozdo-
biono portykiem z kolum-
nami. 

Odbudowa ratusza wy-
magała wiele czasu, wy-

siłku i pracy. Przy końcu 
kwietnia b.r. Miejskie 
Przedsiębiorstwo Bemon-
towo - Budowlane otrzy-
mało wykonane z piasków 
ca tralki do balustrady i 
zakończyło ostatecznie pra 
ce rekonstrukcyjne, wyko 
nane wg. projektu inż. 
Ignacego Kędzierskiego. 
W odbudowanym gmachu 

Ratusz 

znalazły pomieszczenie biu 
ra Miejskiej Bady Naro-
dowej. 

Odbudowany ratusz przy 
dał miastu okazałości. Lu-
blin z każdym rokiem sta-
je się piękniejszy i bogat-
szy. 

M. Tarski, Lublin 

zu sztucznego. Wprawdzie od lat 
znane i łatwe w użyciu nawozy 
azotowe — siarczan amonu, wap 
namon, saletra sodowa czy wap-
niowa produkowane są właśnie z 
amoniaku jako surowca wyjścio-
wego. Ale zastosowanie samego 
amoniaku (rozpuszczonego w wo 
dzie), jako nawozu azotowego, 
zmniejsza koszt produkcji 1 kg. 
azotu dwukrotnie w stosunku do 
saletrzaka czy azotniaku; a trzy-
krotnie w stosunku do saletry 
wapniowej. 

Koksownie Nowej Huty dostar-
czą wkrótce wiele dziesiątków 
ton amoniaku, który użyźni po-
la. 

Wodę amoniakalną, jako na-
wóz azotowy, zastosowano po raz 
pierwszy w ub. roku w niektó-
rych PGR okręgu wrocławskiego 
i opolskiego z pełnym powodze-
niem. 

NOWE ODMIANY 
ROŚLIN JADALNYCH 

Długoletnie badania poszuki-
wawcze placówek Instytutu Ho-
dowlanej Aklimatyzacji Roślin 
( IHAR) doprowadziły do wyho-
dowania wielu gatunków roślin, 
dotychczas w Polsce nie uprawia 
nych, jak kauczukodajny kok-
sagiz, rącznik (ricinus itd.). Nie 
dawno wprowadzono nawet do 
kontrakcji masowej „kapustę abi 
syńską", która jest rośliną olei-
stą i nic nie ma wspólnego ze 
znaną nam z wyglądu i smaku 
kapusta jadalną. Na naszych po-
lach zaczyna już ona wypierać 
kapryśny w uprawie rzepak. 

Jedna z takich nowych upraw 
jest rezultatem wytrwałej 30-let-
niej pracy i doświadczeń inż. 
Moskalewa, który skrzyżował dwie 
odmiany dyni — jedną spod Trok 
(mrozoodporną) oraz — argentyń 
ską, którą ludność indiańska wy 
soko ceni nie tylko jako roślinę 
jadalną i paszę dla bydła, ale i 
jako lek. Wynik tej krzyżówki 
to dynia oleista. Jej zalety są 
rozliczne. Uprawa jej nie wyma-
ga wielu zabiegów, w ciągu ro-
ku wystarcza na 1 ha 17 robo-
czodniówek (ziemniaki najmniej 
trzy razy tyle). Plony jej są 3 
— 5 razy większe niż ziemniaków, 
a pestki jej zawierają wysoki 
procent tłuszczu. 

Wydajność tej rośliny jest 
wręcz fantastyczna : w pomyś-
lnych latach Moskalew zbierał 
do 1400 q z ha, podczas kiedy 
zbiór ziemniaków rzadko sięga 
350 — 400 q. Wielu hodowców 
twierdzi, że dynia oleista powo-
li wypierać będzie ziemniaki, 
gdyż jako pasza dla inwentarza 
jest o wiele tańsza, łatwiejsza w 
uprawie i zdrowsza. 

Otwarcie o d d i i a l u 
budownictwa wodnego 

na .Politechnice 
Wrocławskiej 

P o l i t e c h n i k a W r o c ł a w s k a 
p r z y g o t o w u j e się d o szko le -
nia f achowych k a d r d l a r e a l i -
zac j i p l a n ó w p r z e b u d o w y g o s -
p o d a r k i w o d n e j i p r z e o b r a ż e -
nia p r z y r o d y . W r o k u a k a d e -
m i c k i m 1 9 5 3 - 5 4 u r u c h o m i o -
ny zos tan ie na P o l i t e c h n i c e 
nowy k i e r u n e k s t u d i ó w — o d 
d z i a ł b u d o w n i c t w a w o d n e g o . 

W y k ł a d o w c y w y d z i a ł u i n -
ż y n i e r i i P o l i t e c h n i k i W r o c -
ławsk ie j s ta rann ie p r z y g o t o -
wa l i się d o u r u c h o m i e n i a n o -
w e g o k i e r u n k u s tud iów. O s -
t a t n i o z b u d o w a n o sys temem 
g o s p o d a r c z y m w s p a n i a ł e l a -
b o r a t o r i u m w o d n e — t rzec ią 
t e g o r o d z a j u p l a c ó w k ę badaw 

czą w k r a j u . L a b o r a t o r i u m 
w y p o s a ż o n o w k o r y t o p r z e p ł y -
wowe , m o d e l e jazów, f i l a r ó w 
mos towych i t p . U r z ą d z e n i a t e 
umoż l iw i a j ą d o k ł a d n ą o b s e r -
w a c j ę t ak i ch z jawisk jak nisz-
czen ie e n e r g i i w o d n e j w j a -
zach, p r z e p ł y w y p rzez k a n a -
ł y t u r b i n o w e i i n n e . 

Na terenie Politechniki Gdańskiej 
nowe zakłady naukowe 

(P ) Na terenie Politechniki 
Gdańskiej — największej uczel-
ni Wybrzeża — w każdym ro-
ku powstają nowe zakłady na-
ukowe i instytuty badawcze, 
wyposażone w najnowocześniej 
sze urządzenia umożl iwiające 
pracownikom n a u k o w y m i stu 
dentom stałe rozszerzanie zakre 
su prac naukowo-badawczych. 
Dzięki rozbudowie Politechni-
ki Gdańskiej z każdym rokiem 
zwiększa się też ilość kształcą-
cej się w niej młodzieży. 

W roku ubiegłym studenci i 
naukowcy Politechniki Gdań-
skiej otrzymali piękny gmach 
Chemii „ A " oraz olbrzymi, li-
czący 6 kondygnacj i , obiekt dla 
pomieszczeń Zakładów Radio 1 
Teletechniki i gmach dla kate-
dry Budownictwa Lądowego. 

W pierwszych dniach czerw-
ca br. oddany został w poli-
technice Gdańskiej do użytku 
n o w y obiekt — wielki gmach 
Chemii „B" . 

Uruchomione zostały również 
przy zakładach biblioteki nau-
kowe. 

Na terenie Politechniki Gdań 
skiej trwają prace przy budo-
wie dalszych obiektów. 
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Most bez nitów 
skonstruowano 

w Z.S.R.R. 
MOSKWA. — W jed-

nym z radzieckich zakła-
dów przemysłowych skon 
struowano most metalo-
wy bez nitów. Waga mos-
tu wynosi 10.000 ton, a 
długość szwów, przy po-
mocy których złączono 
oddzielne konstrukcje me 
talowe, wynosi łąrznie 
przeszło 100 km. Most ten 
zbudowano dzięki opraco-
waniu nowej metody au-
tomatycznego spawania 
elektrycznego, która u-
możliwia spawanie potęż-
nych konstrukcji metalo-
wych w dowolnych wa-
runkach. Do przygotowa-
nia i montażu mostu uży-
to specjalnego sprzętu: 
spawalniczych półautoma-
tów, agregatów do spawa 
nia automatycznego i in-
nych maszyn. Zastąpienie 
nitowania spawaniem e-
Iektrycznym znacznie skro 
ciło termin wykonania 
mostu. Wagę m o s t u 
zmniejszono o 30 proc. 
bez uszczerbku dla trwa-
łości tej gigantycznej kon 
struki-ji. 

LEON KRUCZKOWSP. 
WSZEDŁ DO STAŁEGO JURY 

MIĘDZYNARODOWYCH 
NAGRÓD POKOJU 

PAP podaje z Budapesztu, że 
na końcowym posiedzeniu Świa-
towej Rady Pokoju zatwierdzo-
no jednomyślnie rezolucję w spra 
wie składu stałego jury między-
narodowych nagród pokoju i try-
bu ich przyznawania w przyszłoś 
ci. W skład jury wszedł znany 
literat polski Leon Kruczkow-
ski. 

Nowi Kuracjusze Cieplic I TEJ WIOSNYwPOLSCE DOROBEK 
NAUKOWCÓW WSZEDŁ 

DO PRAKTYKI ROLNICZEJ 
Zasada, głosząca konieczność związku nauki z życiem, odgry-

tra coraz większą rolę w naszym postępie technicznym, w dosko-
naleniu procesów technologicznych, w usprawnianiu procesów pro-
dukcyjnych. Współpraca naukowca z aparatem przemysłu dziś już 
niemal co dzitń legitymuje się nowymi osiągnięciami. 

Nowe, cênne osiągnięcia przynosi też współpraca naukowców z 
praktyką rolniczą. W jej wyniku wprowadzono i te,j wiosny sze-
reg wcale niemało ważnych „nowinek" agrotechnicznych, które 
z doświadczalnych warsztatów naukowca przechodzą na teren 
gospodarstw rolnych. 

Siew- krzyżowy wyszedł już z 
pól i poletek doświadczalnych na 
„szerokie pola" spółdzielcze i Pań 
stwowe Gospodarstwa Rolńe. No-
wość tego mało skomplikowane-
go zabiêgu polega na tym, że 
zamiast siać wzdłuż pola, sieje 
się rzadziej, ale raz wszerz raz 
wzdłuż, co — jak stwierdza do-
świadczenie — zapewnia równo-
mierniejszy wysiew — i daje roś-
linie lepsze warunki rozwoju. 

Siew krzyżowy, a także super-
fosfaty granulowane, zapewniają 
znaczną zwyżkę plonów. Zastoso-
wane zostały tej wiosny na dość 
szeroką skalę, m. in. w woj. poz-
nańskim, zarówno w gospodar-
stwach spółdzielczych, jak i przez 

wielu przodujących indywidual-
nych rolników. 

„Zieloną taśmę" udało się już 

me i Jare oraz mlędzyplony i pó-
plony — oto „dania" tégo ja-
dlóspisu. A ziemia nié próżnuje 
ani chwili. 

NOWY TANI NAWOŹ 
Najpierw w „doniczkach", po-

tem na maleńkich poletkach do-
świadczalnych — prowadzono 
przez 4 lata w pracowniach Za-
kładu Chemii Rolniczej oraz pla 
cówkach IUNG (Instytut Upra-
wy, Nawożenia i Gleboznawstwa) 
drobiazgowe badania nad zasto-
sowaniem amoniaku jako nawe-

NOWE MASZYNY 
ROLNICZE 

W roku bieżącym przepro-
wadzone będą na Ukrainie i w 
obwodzie kurskim doświadcze-
nia nad zastosowaniem no-
wych mechanizmów. które 
całkowicie uwolnią plantato-
rów buraków od ręcznej pra-
cy przy obróbce plantacji. 

Wśród n o w y c h maszyn szcze 
gólnie interesująco przedsta-
wia się agregat do spulchnia-
nia gleby na polach buracza-
nych. Agregat ten dokonuje 
spulchnienia równocześnie pod 
luźnego i poprzecznego, zupeł-
nie nie uszkadzając korzon-
ków. 

C IEPLICE to stare, od dawna znane uzdrowisko. Przed prawie 
trzystu laty leczyła tu swoje dolegliwości królowa Marysień-
ka, ukochana, małżonka, króla Jana III Sobieskiego. Potem 

przyjeżdżali do Cieplic bogaci przemysłowcy, właściciele mająt-
ków ziemskich, — słowem kapitaliści. Świadczy o tym najlepiej 
wspaniały budynek Domu Zdrojowego, w którym trzeba było pła-
cić kolosalne kwoty za pokój, przepiękny park zdrojowy pełen 
egzotycznych drzew i krzewów, do którego dawniej wstęp mieli 
jedynie bogaci kuracjusze, którzy opłacili wysoką taksę zdrojo-
wą. Obecnie leczą się tu robotnicy i chłopi. Przyjeżdżają do Cie-
plic robotnica z Łodzi, rybak z Nowego Portu czy Darłowa, tokarz 
z „Ursusa", górnik z Górnego Śląska czy Wieliozki, hutnik z Sta-
linogrodu, małorolny chłop z rzeszowskiego czy lubelskiego. 

Leczą tu swój reumatyzm nabyty w ciągu długich lat kapita-
listycznych rządów, długich lat lekceważenia potrzeb ludzi pracy. 

— Wyleczy l i mnie tutaj — o-
powiada po chwil i — tyle mie 
sięcy nie mogłem chodzić, bo 
mnie artretyzm łamał. 

Ręce, nogi — pokazuje Hila 
rowski — miałem już jak paty 
czki, o takie... zjechałem z wa-
gą... do 45 kg. Wyobrażac ie so 
bie mężczyzna 45 kg., jeść nie 
mogłem, spać... a o robocie io 
szkoda mówić. . . 

Zacząłem się leczyć. Byłem w 
szpitalu, a teraz już 5-ty ty-
dzień jestem tu, w sanatorium. 
Przedłużono mi już pobyt na 
dalszy miesiąc. Lekarze pówie 
dzieli, że mnie nie wypuszczą 
dopóki nie będę całkiem zdrów. 
Ale wtedy to będę „ f e d r o w i ł " , 
o jej! — Hilarowski zaciera rę 
ce z zadowolenia — tyle wę-
gla będę codziennie urabiał... 

* 
• * 

Idę z lekarzem przez rozległy 
park zdro jowy, m i j a m y wspa-
niałe łazienki, oddział elektro-
lecznictwa, zaopatrzony w naj -
nowocześniejsze aparaty leczni-
cze, oddział wodolecznictwa. W 

Cieplicach jest dośkóni le urżą-
dzony oddział urâzôwô-ortôpè-
dyczny dla sportowców — pier 
wsży w Polśce. 

— W Cieplicach leczymy 
przede wsżyśtkim reuńlatyzm, 
gościeć s l a w ó w y — dodaje lê-
kârz — dślej choroby kobiece 
oraz choroby gardła i nośa. Ma 
m y . tu stale około 450 pacjen-
tów, przeważnie róbótńików. Le 
c ż y m y tu najbardziej nawet 
przewlekłe i zestarzałe scho-
rzenia, toteż z każdym miesią-
cem przyjeżdża côrâz więcej 
chorych, zwiększa się ńatłók w 
nàszych sânatôriàch. 

• 
• * 

Wieczorem poszedłem do Do-
mu Kultury, ukrytêgô wśród 
starych drźew, w których cie-
niu może niêrâz siedziała, kró-
l owa Marysieńka. W skupie-
niu słuchali kuracjusze, robot-
nicy i chłopi, orkiestry grają-
cej u twory Mozarta, Bêthôve-
na, Czajkowskiego i rózkószo-
waii się ich przepięknymi meio 
diami. 



W paru wierszach . 
— Wracając z mistrzów . Eu-

ropy do kraju, koszykarze Iz-
raela zatrzymali się w Sofii, 
gdzie rozegrali towarzyskie 
spotkanie z drużyną Bułgarii, 
która wystąpiła pod firmą :es 
polu klubowego Udarnik. Re-
prezentacja Izraela grała pod 
egidą teamu Makkabi - Hapo-
el. Wygrali Bułgarzy 63:52, po-
twierdzając tym• samym opi-
nię, że ich wyeliminowanie w 
Moskwie przez drużyny Izraela 
i Jugosławii było dziełem przy 
padku i chwilowej niedyspozy-
cji. 

* * * 

— Na trasie Moskwa — Ka-
linin — Moskwa rozegrano 
dwuetapowy wyścig kolarski z ' 
udziałem 27 drużyn. I etap do 
Kalinina (117 km) wygrai Kriu 
czkow (Moskwa) w czasie 
1:2010 godz. przed Wierszininem 
II etap z Kalinina do Moskwy 
zakończył się zwycięstwem 
Czernewa — 3:56:01 przed Kriu 
czkowem. W klasyfikacji łącz 
nej wyścig wygrał Kriuczkow, 
a drużynowo zespół Swierdlow 
ska. 

* 1 

* • 

— Na zawodach lekkoatlety-
cznych w Tallinie (Estońska 
SRR), młoda zawodniczka es-
tońska W. Aoweer, ustanowiła, 
nowy rekord republiki w rzu-
cie oszczepem, wynikiem — 
17,31 m. Wynik len stawia no-
wą rekordzistkę w rzędzie naj 
lepszych oszczepniczek świata. 
Drugi rekord Estonii ustano-
wił lyczl;arz, Kulman, uzysku-
jąc wysokość 1,05 m. 

* * 

— Kierownictwo węgierskie-
go footballu położyło olbrzymi 
nacisk na szkolenie młodzieżo-
wej reprezentacji, która w bie-
żącym roku zdobyta tytuł nie-
oficjalnego mistrza świata w 
turnieju FIFA w Rrul;sr.li. Pa-
tronem drużyny młodzieżowej 
w udoskonalaniu jej gry jest re 
prezentacyjna jedenastka kra-

ju. Pomoc ta realizowana jest 
drogą indywidualnych ćwiczeń 
zawodników drużyny reprezen-
tacyjnej z młody m i piłkarzami. 
Bramkarz trenuje bramkarza, 
środkowy napastnik — środko-
wego napastnika Ud. Trener 
zajmuje się przeważnie zagad-
nieniami gry zespołowej druży-
ny oraz rozwiązywaniem przez 
zespół i poszczególnych zawod-
ników zadań lechniczno-taktycz 
nych. 

* 
* * 

— Jeden z najlepszych teni-
sistów okresu międzywojenne-
go, Wiliam Tilden, zmarł w 
tych dniach na udar serca prze-
żywszy 60 lal. W przeprowa-

dzonej w 1950 roku ankiecie 
wśród ekspertów sportu teni-
sowego, Tilden olrzymal dużą 
przewagą głosów lylul najlep-
szego tenisisty „wszechczasów". 
Mając 7 lat wygrał on pierw-
szy turniej a w dwudziestym 
roku życia należał już do czo-
łówki światowej. W swej Icarie 
rze sportowej Tilden zdobył 
czterokrotnie tytuł mistrza 
Wimbledonu, 2f razy lylul mi-
strza USA, 1 razy mistrza Ho-
landii, 3 — Austrii i dwukrot-
nie Wlocli. W 1926 roku prze-
szedł do obozu zawodowców a 
ID rolni 1915 wycofał się z czyn 
nego życia sportowego licząc 52 
lala. 

Sportowcy Warszawy budują 
sztuczne lodowiska 

WARSZAWA. — W dniu 13 bm. 
sportowcy i pracownicy CWKS po 
djęli cenne zobowiązanie festiwa-
lowe, dotyczące prac społecznych 
przy budowie sztucznego lodowis-
ka w Warszawie. 

Członkowie CWKS wezwali 
wszystkich sportowców stolicy do 
podjęcia podobnych zobowiązań, 
które przyczynią się w dużej mie-
rze do powstania w Warszawie 
nowego cennego obiektu. 

W zobowiązaniach członków 
CWKS czytamy: 

„Dla uczczenia IV Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studentów 

, w Bukareszcie — my, sportowcy 
Centralnego Wojskowego Klubu 
Sportowego, z inicjatywy naszej se 
kcji hokejowej — zobowiązujemy 
się do przepracowania 2.540 robo-
czogodzin przy budowie sztucznego 
lodowiska w Warszawie. 

Budowa tego tak potrzebnego 
obiektu sportowego, będącego wy 
razem głębokiej troski naszej Par-
tii i Rządu o rozwój sportu w na-
szym kraju — winna stać się czyn 
nikiem mobilizującym szerokie 
rzesze sportowców stolicy do ak-
tywnego udziału w jak najszyb-
szej realizacji tego zamierzenia 

Wzywamy sportowców bratnich 
zrzeszeń, jak również całą mło-
dzież stolicy — do udzielenia jak 

najbardziej wydatnej pomocy przy 
budowie sztucznego lodowiska w 
Warszawie". 

Sztuczne lodowisko zbudowane 
będzie przy zbiegu ulic Łazienkow 
skiej i Czerniakowskiej naprze-
ciwko pływalni CWKS. W pierw-
szym etapie prac przewidziane 
jest oczyszczenie terenu i wstęp-
ne roboty ziemne. 

Oddanie lodowiska do użytku 
przewidziane jest jeszcze w bieżą-
cym sezonie. 

BOKS 

Bijąc Joey Maxim 
na punkty Archie Moore 

zachował swój tytuł 
mistrza świata 

w wadze półciężkiej 

Kozegrane w ub. czwartek w 
obecności fi tysięcy widzów w 
Ogden (Siany Zjednoczone) 
spol kanie pięściarskie pomię-
dzy Kal i forni j czykiem Archie 
Moore a Amerykaninem Joey 
Maxim zakończyło się zwycięst 
wem Archie Moore, który tym 
marnym zachował tytuł mistrza 
świata w wadze półciężkiej. 

Dobry film - oczyma widza i recenzenta 
OPINIA o filmie, ukazującym 

się na ekranach, opiera się 
zwykłe na dwóch czynni-

kach: oficjalnym tj. na recen-
zji prasowej oraz na nieoficjal-
nym tj. na Iz w. pantoflowej 
poczcie. Najczęściej obie te opi-
nie pokrywają się, przynaj-
mniej w ogólnych zarysach. Są. 
jednak wypadki, kiedy ludzie 
pchają się do kina drzwiami i 
oknami, a recenzanci kręcą no-
sem ,mają tysiące zastrzeżeń i 
starają się ten przesadny zapal 
ostudzić, tłumacząc dlaczego 
jest nieuzasadniony. Skąd ta 
rozbieżność? Po prostu stąd, że 
przeciętny widz uważa za dob-
ry każdy film, który go z jakie 
goś powodu bawi, a recenzent 
stosuje do filmu takie same kry 
teria, jak do każdego dzieła 
sztuki, a więc poddaje go mniej 
lub więcej szczegółowej anali-
zie i na tej podstawie opiera 
swój sąd. Z dłuższej obserwacji 
stosunku publiczności do róż-
nych pozycji filmowych można 
już wysunąć pewne wniosld. 

Można by powiedzieć, że sl:o-
ro teza jakiegoś filmu jest słu-
szna, skoro nie posiada on żad-
nych rażących wad, a publicz-
ności sir podoba — ło co kogo 
obchodzi jak. widz go sobie za-
kiralifikuje? Olóż obchodzi to 
krytyka filmowego. Obowiąz-
kiem krytyka jest nie tylko 
kwalifikacja filmu według ro-
dzaju i wartości, ale również 
wychoivywanie świadomego wi 
dza, który powinien opierać się 
tu ocenie filmu na pewnych us 
tulonych kryteriach. Widz czę 
sto wie, dlaczego film jesl do-
bry, ale bywa i tał:, że nie wi-
dzi braków po prostu dlatego, 
że nie są one dla niego braka-
mi. 

Trzeba pokazać widzowi na 
przykładzie, na czym polegają 
rozbieżności sądu między nim 
a recenzentem, który nie dla-
tego wytyka blrdy, że jest nud 
nym zrzędą i szuka dziury w 
całym, ale dlatego, żeby widzo-
wie sami nauczyli się je wylcry 
wać, a tym samym wpływali 

na podnoszenie produkcji fil-
mowej na coraz wyższy po-
ziom. 

Stefania 
Ma jewska-Hey manowa 

Maszyna która « s f a y do niczego » 

Ogrodnik miejski w Los Angeles (Stan Kalifornia Amer. Półn.) 
Lawrence Wahlstrom ma w swoim dorobku naukowym liczne 
osiągnięcia w dziedzinie hodowli kwiatów. P. Wahlstrom posia-
da również wspaniale urządzone atelier mechaniczne, gdyż u-
wagę jego od wielu już lat zaprzątała wciąż myśl wynalezie-
nia jakiejś nowej maszyny, w tym celu leż każdą wolną chwi-
lę. poświęcał montowaniu najrozmaitszych kółek, śrubek, łań-
cuchów itp. Praca jego została uwieńczona powodzeniem. Oto 
skonstruował on zdumiewającą maszynę, w której wszystkie 
części się obracają bez szmeru i powolnie. Ale największą ory-
ginalnością tej maszyny jest to, że służy ona do niczego. 0-
grodnik oświadczył z dumą: „dzięki Bogu i moim wysiłkom 
istnieje maszyna, która nie zrobi nic złego, nie będzie zakłócać 
spokoju i nie spowoduje nigdy żadnej katastrofy. Ja jestem 
prawdziwym dobroczyńcą ludzkości !" 

«SKANDAL» 
Długo i uważnie studiowali li-

stę z nazwiskami wyższych ofice-
rów hitlerowskich, uwięzionych 
za zbrodnie wojenne Jeden z 
nich co chwila powtarzał: „Już 
zwolniony". W pewnym jednak 
momencie zdziwiony i oburzony 
rzeki: „Niesłychane — ten jesz-
cze siedzi!"... 

Informacja wywołała ogólne 
wzburzenie. W rezultacie zebra-
ni postanowili ostro zaprotesto-
wać i domagać, się wypuszczenia 
na wolność tak ciężko doświad-
czonego kamrata. 

Wypadek opisany wyżej roz-
grywał się w ścisłym gronie by-
łych generałów hitlerowskich. 
Byli tam gen. Guderian, Hauser, 
von Manteuffel, Eberbach i Geyr 
von Schweppenburg. Sama śmie-
tanka... 

Tym, który „jeszcze siedzi" o-
kazal się b. generał SS — Wil-
helm Bittrich, przebywający o-
becnie w więzieniu marsylskim, 
gdzie odsiaduje karę za rozstrze-
liwanie uczestników francuskie-
go Ruchu Oporu. 

W kilka dni po naradzie hit-
lerowskiej elity, w monachij-
skiej „Soldaten Zeitung" ukaza-
ło się wspólne oświadczenie 
wspomnianych generałów. Dając 
ujście swemu oburzeniu doma-
gają się oni od rządu francu-
skiego natychmiastowego uwol-
nienia Wilhelma Bittricha. 
" W y r o k u , który na niego za-
padł — głosi ostro protest — 
„nie można inaczej określić, jak... 
słowem : skandal". 

I wreszcie czytamy w oświad-
czeniu : 

rząd francuski musi przyjąć 
do wiadomości, że my tutaj ma-
my coś do powiedzenia". 

Sądząc z roli, jaką Adenauer 
i jego sojusznicy z Pentagonu 
wyznaczają hitlerowskim żołda-
kom w nowym Wehrmachcie, ge 
neralowie ci na pewno wiedzą co 
mówią... 

HISTORIA TULIPANÓW 
HOLENDERSKICH 

HOLANDIA j es t , j a k w i a d o -
m o , k r a j e m t u l i p a n ó w . 
S k ą d p o c h o d z ą t e w d z i ę 

czne a z a r a z e m s i ln ie z b u d o -
w a n e k w i a t y ? 

W 1 5 5 4 r o k u j e d e n 'z a m -
b a s a d o r ó w A u s t r i i w K o n s t a n -
t y n o p o l u p r z y j e c h a w s z y d o 
H o l a n d i i p r z y w i ó z ł ze sobą 
k i l k a c e b u l e k , k t ó r e w z b u d z i -
ł y żywe z a i n t e r e s o w a n i e ó w -
cześnie z n a n e g o b o t a n i s t y , 
K a r o l a C lus i us ' a . O n t o swy-
mi b a d a n i a m i w p r o w a d z i ł p o -
n i e k ą d t u l i p a n y na r y n e k . C e -
ny c e b u l e k uzyskanych z p i e r -
wszej b u l b y b y ł y o l b r z y m i e . 
P r a w d z i w a g o r ą c z k a s p e k u l a -
cy j na o p a n o w a ł a umys ł y . J e d -
nakże p o w o l i sy tuac ja u l e g ł a 
n o r m a l i z a c j i i r o z p o c z ę t o re -
g u l a r n ą h o d o w l ę t u l i p a n ó w . 
Dziś H o l a n d i a l i czy os i em t y -
sięcy h o d o w c ó w , l i c zba zaś r o -
d z a j u t u l i p a n ó w wynos i k i l k a 
tys ięcy ; na e k s p o r t i d z i e rocz 
n ie p a r ę m i l i o n ó w t o n b u l b . 

T a k w ięc z b i e g i e m w i e k ó w 
t o co b y ł o p o c z ą t k o w o j e d y -
n ie pas ją k i l k u „ m a n i a k ó w " , 
s ta ło się j e d n y m z g ł ó w n y c h 
g a ł ę z i p r z e m y s ł u k r a j u , d z i ę k i 
w i e l k i e j p r a c o w i t o ś c i i t r o s k l i -
wości h o d o w c ó w d z i ę k i , w a -
r u n k o m k l i m a t y c z n y m , w y j ą t -
k o w o s p r z y j a j ą c y m h o d o w l i 
t u l i p a n ó w : z i e m i a p i a s k o w a , 
t e m p e r a t u r a ł a g o d n a , b l i skość 
mo rza . 

C z ł o w i e k i e m , k t ó r y s p o w o -
d o w a ł p r a w d z i w y p r z e w r ó t w 
h o d o w l i t u l i p a n ó w , b y ł m ł o -
d y bo tan i s t a h o l e n d e r s k i A . 
H . B l a a u w . W r o k u 1 9 2 0 
r z ą d h o l e n d e r s k i p o w i e r z y ł 
m u s two rzen ie l a b o r a t o r i u m 
f i z y k i r o ś l i n n e j . W c i ą g u p r z e -

szło 7 - m i u lat b a d a n u d a ł o t o d z i e ń jest ś w i ę t e m n a r o -

się m ł o d e m u u c z o n e m u us ta- d o w y m Ho land i i , - r ó w n o c z e ś -

l i ć , j aka jest t e m p e r a t u r a k o - n ie e k s p o r t t u l i p a n ó w m i m o 

n ieczna ( p r z y k a ż d y m s t a d i u m p o r y z i m o w e j sta ł się m o ż l i w y . 

— Dlaczego mnie jeszcze nie 
tywnym hitlerowcem. 

— Właśnie cllalegot 

zwolnili? Nigdy nie byłem ak-

Badaniami w tej dziedzinie poszczycić się może również i Fran-
cja. Pracownik zakładów ogrodniczych w Dijon (Cote d'Or) wy-
hodował w swoim ogrodzie ten oto okaz tulipana, który stał się ' 
prawdziwą „osobliwością" w świecie flory. Mianowicie na jed-
nej łodyżce tulipana znajdują się cztery kwiaty koloru czarnego 

(Fot. Universal) 

r o z w o j u c e b u l k i , a b y k w i t n i ę -
c i e n a s t ę p o w a ł o w n a j l e p -
szych w a r u n k a c h , ( t . zw. t e r m o 
p e r i o d y z m ) . 

A . H . B l a a u w o d d a ł w t e n 
s p o s ó b n i e t y l k o d u ż ą u s ł u -
g ę w i e d z y , a l e t a k ż e p r z y s ł u -
ż y ł s ię i n t e r e s o m swego k r a -
j u . W 1 9 3 0 r o k u , w k r ó t c e p o 
o p u b l i k o w a n i u r e z u l t a t ó w b a -
d a ń n a u k o w y c h m ł o d e g o u -
c z o n e g o , p a n o w a ł w H o l a n -
d i i c i ę ż k i k ryzys g o s p o d a r c z y . 
Zasada t e r m o p e r i o d y z m u o d -
k r y t a p r z e z B l a a u w ' a p o z w o -
l i ł a p r z e p r o w a d z i ć h o d o w l ę t u 
l i p a n ó w w t a k i s p o s ó b , iż p r z e 
e t ę t n e o k a z y t y c h k w i a t ó w zna 
l a z ł y s ię na r y n k u 6 g r u d n i a 
w d n i u św. M i k o ł a j a , k t ó r y 

Kosz ty b u d o w y l a b o r a t o r i u m 
m ł o d e g o u c z o n e g o o p ł a c i ł y 
się k r a j o w i t y s i ą c k r o t n i e . 

P i ę k n e t u l i p a n y , z k t ó r y c h 
s łuszn ie s ł y n i e H o l a n d i a , są 
r ó w n i e ż w y r a z e m t e g o co t eż 
t e c h n i k a n a u k i b o t a n i c z n e j m o 
że o s i ą g n ą ć . 

E ehtronowy « sztuczny m ó z ? » buduje 
instytut Matematyczny 

Polskiej Akademii Nauk 

WYBUCH 
NOWEGO W U L K A N U 

NA FILIPINACH 
Donoszą z Manilii (stolica wysp 

Filipińskich na wyspie Luzon), 
że na północ od Luzon wybuchł 
nowy wulkan. Siłą wybuchu, 
strumienie gorącego, rozżarzone-
go prochu i pyłu, sięgają 250 m. 
wysokością 

Dwóch uczonych filipińskich 
nazwało ten wultan „Dedicas". 

W Polsce Ludowej ma-
tematyka przestała być 
nauką oderwaną od życia, 
a została ściśle powiąza-
na. z praktyką i pracuje o-
becnie dla różnych dzie-
dzin gospodarki narodo-
wej. Przykładem tego, jak 
Wiążę się teorię matema-
tyczną z potrzebami gos-
podarczymi i polrzebami 
innych nauk, jest praca 
Instytutu Matematyczne-
go PAN w Warszawie. 

,,Jednym z ważniej-
szych zagadnień, nad któ-
rymi pracujemy — mówi 
dyrektor Instytutu Mate-
matycznego PAN —- prof. 
dr Kuratowski — jest bu-
dowa wielkiej skompliko-
wanej elektronowej ma-
szyny matematycznej. Od 
danie jej do użytku będzie 
miało doniosłe znaczenie 
zarówno praktyczne jak i 
teorelyczne. M a s z y n a 
„mózg" zastąpi pracę czło 
wieka przy żmudnych obli 
czeniach układów równań 
o wielu niewiadomych. 
Obliczenia te, które trwa-
ją, często kilkanaście dni, 
nowokonstruowana ma-
szyna wykona zaledwie w 
ciągu kilku godzin. 

Budowa tej maszyny 

— mówi dalej prof. dr 

Kuratowski — jest jed-

nym z wielu przykładów 

powiązania teorii z prak-

tyką. Maszyna ta okaże 

wydatną pomoc w rozwią 

zywaniu trudnych proble-

mów matematycznych dla 

b u d o wn i c twa przemysłu 
maszynowego itp., a tym 
samym ułatwi pracę inży-
nierów. Zarazem prowa-
dzi ona do nowych intere-
sujących problemów czy-
sto ma lema tycznych". 

Przykład ten wskazuje 
dobitnie, jak wielkie moż 
liwości pracy twórczej 
czekają w Polsce Ludo-
wej na młode kadry ma-
tematyków. 

— ...A w jakim ivieku jest pa-
na dziecko? 

— Synek mego szefa ma sześć' 
lat. 

Czy wiecie że... 

KOŚCI MAMUTA w dawnych 
czasach uważane były za 
kości żyjących ongiś ludzi-

olbrzymów. Niketórzy przypuszcza 
ją, że grecka legenda o cyklo-
pach również ma związek ze 
znajdowanymi czaszkami mamu-
tów. Istotnie na czaszce tego 
zwierzęcia mało widoczne są 
wgłębienia w miejscach, gdzie 
znajdują się oczy, natomiast na 
środku jest wyraźny otwór, któ-
ry starożytni mogli uważać za 
oczodół. 

Na wschód od Gór Uralskich 
nigdy jednak resztek mamuta nie 
przypisywano ludziom, lecz uwa-
żano je za kości wielkiego zwie-
rzęcia, w rodzaju kreta lub my-
szy, żyjącego pod ziemią. Wśród 
ludów Syberii rozpowszechnione 
jest mniemanie, że zwierzę to gi-
nęło, gdy przypadkiem wyszło .na 
światło dzienne. 

Sama nazwa „mamut" została 
wprowadzona do języków europej 
skich w końcu X V I I wieku, gdy 
pewien Holender wydał książkę 
opisującą jego podróż po Rosji. 
W książce tej umieścił wiado-
mość, że na Syberii na brzegach 
rzek często znajdowane są zęby 
podobne do zębów słonia, które, 
zdaniem miejscowej ludności, na-
leżą do zwierząt „mammutów". 
Na zachodzie sądzono, że nazwa 
ta jest pochodzenia rosyjskiego, 
co jest oczywiście niesłuszne, 
gdyż w języku rosyjskim słowo to 
również jest obce. W językach 
syberyjskich także słowa tego 
znaleźć nie można. Znajdujemy 
je natomiast w języku estoń-
skim, w którym oznacza ono 
„ziemny kret" (maa — ziemia, 
mutt — kret). Po fińsku „ziem-
ny kret" nazywa się podobnie 
— maa-myyra. 

W rezultacie mamy ciekawe ze-
stawienie: po estońsku nazwa 
„mamut" odpowiada wyobraże-
niu, jakie o tym zwierzęciu mia-
ły ludy syberyjskie. Natomiast u 
narodu estońskiego nie zacho-
wało się nic, co by przypomina-
ło owe syberyjskie podania. 

Fakt, że swoiste wyobrażenia 
o mamucie, powstałe na Syberii, 
znalazły swój wyraz słowny na 
brzegu Morza Bałtyckiego moż-
na by wytłumaczyć przypuszcza-
jąc, że pomiędzy przodkami Estoń 
czyków a narodami Syberii istnia 
ły ongiś pewne związki. 

NA BOISKACH LEKKOATLETYCZNYCH W POLSCE 
0,3 sek. zabrakło 

Kiełczewskiemu do pobicia 
rekordu Polski na 1500 m. 

W ramach towarzyskiego spot-
kania lekkoatletycznego w Byd-
goszczy, z licznie przeprowadzo-
nych konkurencji, był bieg na 
1500 m., w którym na starcie, sta-
nęli rekordzista Polski Kielczew-
ski, Krzyszkowiak (CWKS) , Mań 

kowski (Bud. Gdańsk) oraz koa-
licja OWKS : Zbikowski, Graj i 
Kreft, był najbardziej atrakcyj-
nym. Do pobicia rekordu Polski 
zabrakło Kiełczewskiemu tylko 
0,3 sek., o które zawodnik ten 
mógł skrócić czas, gdyby na o -
statniej prostej nie rozglądał się, 
co spowodowało zwolnienie tem-
pa. 

Bieg od startu ostro poprowa-

dził Zbikowski, którego zmienił 
Graj, po czym prowadzenie mimo 
wysiłku tej dwójki objął Kieł-
czewski. Od mniej więcej 400 m. 
przed metą rozpoczął ostry fi-
nisz. Graj, pociągając za sobą 
Kiełczewskiego i Żbikowskiego, 
za którymi biegli Mańkowski i 
Krzyszkowiak. Na ostatnich 200 
m. Graj nie wytrzymuje narzuco-
nego tempa pozwala się minąć 

Kiełczewskiemu i Żbikowskiemu. 
Zwyciężył Kiełczewski (CW-

KS) 3:52,8 przed Żbikowskim 
( O W K S ) 3:53,0 (nowy rek. okr. 
bydg.). Graj uzyskał 3:55,8. 

Nowy rekord Polski 
na 80 m. przez płotki 

ustanowiła Bocianówna 
W przerwie ligowego meczu pil 

karskiego Budowlani Gdańsk — 
Budowlani Chorzów przeprowa-
dzono kilka konkurencji lekko-
atletycznych. Bocianówna w bie-
gu na 80 m. przez plotki uzyska-
ła czas 12,1 sek., który jest no-
wym rekordem Polski. Drugie 
miejsce zajęła Czeszko z wyni-
kiem 12,5 sek. 

Fabrykowski skacze 190,5 
na trójmeczu AZS 

w Gliwicach 
W lekkoatletycznym trójmeczu 

AZS-ów: Krakowa, Gliwic i Wroc 
lawia miody Fabrykowski uzys-
kał w skoku wzwyż bardzo do-
bry rezultat — 190,5 cm. Jest to 
nowy rekord akademicki Polski 
i województwa stalinogrodzkiego. 

Fabrykowski wykazał bardzo 
dobrą formę również w trójsko-
ku osiągając odległość 14,40 cm. 

Wynik ten mógł być o wiele lep-
szy, gdyby Fabrykowski wymie-
rzył lepiej swój rozbieg. I ten 
wynik jest nowym rekordem o-
kręgu. 

W biegu na 200 m. Wojtowicz 
(Gliwice) czasem 22,3 sek. osią-
gnął najlepszy tegoroczny rezul-
tat w tej konkurencji. 

Konikówna — 
13,03 w pchnięciu kulą 

W drugim dniu mistrzostw ZS 
Kolejarz najlepszy rezultat osią-
gnęła Konikówna, uzyskując w 
pchnięciu kulą 13,03 m. Z innych 
wyników na uwagę zasługują: 
Mryńska na 800 m. — 2:23,9 min., 
Gryszkiewicz w biegu na 200 m. 
— 22,9 sek. 

Sucheński — 
10,7 na 100 m. 

Na zawodach lekkoatletycz-
nych z udziałem zespołów Gwar-
dii Wrocław i Kraków, doszło do 
ciekawego pojedynku czołowych 
polskich sprinterów : Sucheński 
(Wr.) — Buhl (Kr.) . Na 100 m. 
wygrał Sucheński — 10,7 przed 
Buhlem — 10,9. Na 200 m. wy-
gral Buhl — 22,1 przed Sucheń-
skim — 22,8 sek. 

KOLARSTWO 
H. Kobiet zwyciężył 

w wyścigu 
dookoła Szwajcarii 

Ośmioetapowy wyśc ig dooko-
ła Szwajcari i zakończył się za-
s łużonym zwyc ięs twem H. Ko-
biet, który zajął pierwsze miej-
sce w k lasy f ikac j i ogó lne j 
przed Schaer. H. Kobiet r ó w -
nież zająt pierwsze miejsce w 
ostatnim etapie długości 246 
km. na trasie Saint-Moritz — 
Zurich. 

Bartali zwyciężył 
w wyścigu 

dookoła Toskanii 
Rozegrany w ub. środę w y ś -

cig dookoła Toskanii długości 
245 km. zakończył się zwycięst-
w e m W ł o c h a Bartali w czasie 
6 godz. -43 min. Drugie miejsce 
o trzy minuty od zwycięzcy za-

ją ł E. Brasola. Coppi, który 
również brat udział w t y m w y 
ścigu, nie będąc w dobrej f o r -
mie f izycznej w y c o f a ł się 60 
k i lometrów przed metą. 

Imprezy w Szczecinie 
z okazji Dni Morza 

SZCZECIN. — W okresie „Dni 
Morza" od 21 do 28 bm. odbędzie 
się w Szczecinie szereg imprez 
sportowych. Największy nacisk po-
łożony będzie na sporty wodne, a 
zwłaszcza żeglarstwo. Program 
tych imprez przewiduje zawody 
szalup i bączków, regaty .żeglars-
kie, kajakowe i wioślarskie, zawo-
dy pływackie oraz pokazy żeglowa 
nia jachtami. Większość tych im-
prez odbędzie się na wodach Od-
ry przy Wałach Chrobrego. 

Atrakcyjnie zapowiadają się rów 
nież zawody kolarskie. 

dniu (i bm. nu stadionie l'an- des Princes w Paryżu, rozegrał się mecz futbolu amerykań-
skiego pomiędzy dwoma drużynami przybyłymi ze Stanów Zjednoczonych. Sport, który zabija 
(jest to nazwa odpowiada jjtca f itbolowi amerykańskiemu) pomimo wielkiej reklamy nie przy-
ciągnął wielu widzów. Ten prawdziwy typ sportu kapitalistycznego rozwijający się w USA po-
u/oduje rokrocznie śmierć ponad dziesięciu graczy. Z powyższego można więc śmiało stwier-
dzić, że sport kapitalistyczny nie dba o warunki zdrowotne młodzieży. IV ZSRR natomiasl oraz 
w krajach demokracji ludowci sport ma zupełni• •nie obli: ,• .lego zasadniczym celem — to 
opieka nad młodzieżą przez rozwój prawdziwego sportu, przyczyniającego się. w wielkiej 
mierze do wurunków zdrowotnych młodzieży. Na zdjęciu: faza meczu futbolu amerykańskiego, 
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